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Dzisiaj nadeszła chwila, kiedy łatwo by tylko ratowaniem wszystkiego, co si 


e 
stać się może, iż Anglii przyjdzie zbieraći składa na siłę narodu? I dlatego wraz 
Przy zbliżającym się nowym kwartale uprasza- S9TŻkie owoce niezdecydowanej, krótko-|z naszym korespondentem ostrzegamy ogół 


my Szanownych Prenumeratorów o wczesne od. Widzącej polityki, prowadzonej z dnia na polski przed owymi agitatorami i niepro- 


„dzień — byle ratować się dzisiaj, a ju-|szonymi opiekunami. Nie ulega dla nas 
tro... nowy jakiś znajdzie się ratunek. | najmniejszej wątpliwości, że wszelki — 
1 zk. 80 c. BYĆ może, iż chwilowo zatarg angiel-|nie mówimy już ruch — ale choćby tyl- 
2 złr. — e. sko-rosyjski zostanie załagodzony. Ale bę-;ko awanturka, byłby wodą na młyn na- 
2 złr. 50 c.|dzie to tylko chwilowo — bo odkąd Ro-iszych nieprzyjaciół, byłby hasłem do prze- 


nowienie przedpłaty, która wynosi: 
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przeciw temu nie podnieść nie powinien. Przy- miejską, że wybrała dr. Gerstmang, „który 
pominamy, że Rada szkolna krajowa pomimo prawie nie jest znanym w kraju* — 
uszczuplenia jej prerogatyw, ma jeszcze zawsze| „odbierając swe zaufanie mężowi“ 
bardzo rozległy zakres działania — że jest cia- | (Czerkawskiemu) itd. Artykuł kończy się kompli- 
łem nietylko projektującem i dającem opinię, a-; mentem, „że tylko lwowska Bada“ mogła taką 
łe i administracyjnem, a więc ciągle | zbrodnię popełnić i że „niesumienni agita- 
czynnem. Przypominamy, że autonomiczny torowie* są jej sprawcami. Trudno o większą 
żywioł jest w niej liczebnie bardzo słaby a dele-| nieznajomość spraw, o gorszą niezręczność dzien- 
gaci Rad miejskich "Lwowa i Krakowa właśnie |nikarską i o słabszą pamięć. Gdyby redakcya 
ten żywioł revrezentują. Czyż go osłabiać jesz- Dziennika była użyła czasu, który upłynął mię- 
cze przez to, że jednym z autonomicznych ezłon-|dzy głosowaniem w Radzie a napisaniem artyku- 
ków będzie poseł, który przeszło przez pół roku nie łu na wertowanie swoich roczników, byłaby się 
może być czynnym? Czy największy geniusz | przekonała, że przed trzema laty wystę- 


kwartalnie : isya stanie u wrót Afganistanu, wystarczy |śladowania i tępienia takiego, które prze- 
w minap. . . ATR 5 złr. | jedna iskierka, ażeby walkę rozniecić. wyższyłoby wszystko, eo dotychczas prak- 
z przesyłką pocztową w Austryi . 6 złr.| W takiej to chwili otrzymujemy z War-jtykowane. A czyż się kto łudzi jeszcze, 
w cesarstwie niemieckiem . i 


7 zlr.| 
l 


Odnoszenie do domu dla Prenumeratorów miej- | 
scowych uskutecznia jedynie E. Silbersteina kon- 
ces;onowane biuro dzienników i ogłoszeń za 
dopłatą 10 ct. miesięcznie. 


= m Z m 
Kraków, 16 marca. 


Przeszło pół wieku minęło od chwili, 
gdy Maurycy Mochnacki genialnem 
swem a tak wymownem piórem ostrzegał 
Anglię przed niebezpieczeństwem, jakie jej 
zagraża od niesłychanego wzrostu rosyj- 
skiej potęgi. Wykazywał, jak polityka ca- 
ratu w dwie zawsze strony ma zwrócone 
oblicze — i polipie swe ramiona wycią- 
ga ku Stambułowi w Europie, ku Indyom| 
w Azyi. Wskszywał też jasno i przeko- | 
nywująco, gdzie jest pięta Achillesowa| 
rosyjskiej potęgi, gdzie punkt, w którym! 
zadać można Rosyi cios taki, że raz na 
zawsze położy koniec jej zaborczym za- 
chceniom. 

W ciągu tych przeszło pięćdziesięciu; 
lat nic nie osłabiło twierdzeń znakomite-/ 
go polskiego publicysty, przeciwnie cały | 
dalszy rozwój wypadków na wschodzie 
stwierdzał je całkowicie. I kto kiedyś po- 
dejmiie się ciekawej pracy spisania dzie-, 
jów publicystyki polskiej i pradów jej głó- 
wnych, znajdzie w niej zawsze tę samą, 
mysl, powtarzającą się w różnych odmia-| 
nach według danych warunków chwili. ! 

Ale angićlscy mężowie stanu nie raczyli 
zważać na to, co pisali polscy „marzy-| 
ciele“. Zanadto potężną czuła się Anglia, ! 
aby się miała kogokolwiek obawiać z 
zanadto wielką wydała jej się przestrzeń, 
dzieląca granice Rosyi od granie Indyj, 
aby tym ostrzeżeniom publicystyki pol- 
skiej przyznać miała realną podstawę. To 
ež omijano liczne sposobności usunięcia 
TAZ na zawsze grożącego niebezpieczeń- 
stwa, a wobec Polski zachowano się tak, 
jak gdyby chciano mieć z niej zawsze 
kulę u nóg caratu, utrudniającą mu ruch 
swobodny, a w danym razie materyał 
palny, za pomocą którego możnaby Rosyi 
w domu Tozniecić pożar taki, żeby jej na 
czas dłuższy odjąć chętkę do działania 
na zewnątrz. 


U STÓP CZARNOHORY. 
Juliusza roo. 


;(Dałazy eiąg.) 

Góry się z obu stron kurzyły. Z kotlin, z pa- 
rowów, wych dziła ciagle „nraka“, zakrywająe 
raz bO ruz zbocza gór i grzbiety.  Chwilami Się 
przedzierałą, odkrywając część panoramy gór i 
bolów — w szarej barwie — to ciemno-zieje- 
nej — gdzieindziej znów przechodzącej w ciem- 
ną krusę Szafiry, 

Strone Za8. wysokie zbocza łańcucha czarno- 

horskiego. byiy jeszcze całkiem białawą mraką 
zaryte. Na niższysh tylko stokach przezierały 
we mgle szare widma borów świerkowych. 
. Szońce nie mogło się przedrzeć... to wychy- 
liło się niby jasne — Świetlane — to znów zga- 
sło — i miejsce jego gęściejsze zaraz mgły za- 
jęły. Lecz kiermanicze!) na nie nie czekali... .- 
Das wolelioy nawat, gdyby się deszcz puścił u 
lewsy: wtedy prędzej z wodą wezbraną dopadli- 
by szerszego Qzeremoszu. A tak, podczas dłuż- 
szej już pogody — przy niższym stanie wody 
na Dżembroni, dziś pod komendą wiernika 
w dłusim chałacie, musieli się spieszyć, by usu- 
nąć co większe zapory w łożysku niewielkiego 
potoku. Niemałe bowiem głazy tamowały tu i 
tam przeprawę. Toż jak dnia wezorajszego, tak 
i dziś jeszcze, pracowały nad tem najęte osobno 
chłopy. f 

Woda zaczęła się już podnosić. Czemprędzej 
ruszył się żyd — i skoczyli do roboty kiermani- 


1) Kierma, długie wiosło do spławów; kierma- 
nics, sternik na spławie, 


'czuwajcie u siebie, aby zapobiedz możliwemu o 


szawy z poważnego źródła bardzo wa- 
żne ostrzeżenie, którem winniśmy się 
podzielić z ogółem polskim. Oto eo nam 
piszą : 


Warszawa, 12 marca. 


Chodzą tu głuche wieści o prowokacyj- 
nem działaniu agentów angielskich, 
którzy chcieliby wywołać u nas jakąś awanturę. 
i w ten sposób zgotować Rosyi kłopoty, w chwili 
grożącego z nią zatargu w Azyi Środkowej. Mó- 
wią o wielkich pieniądzach, o nawiązaniu rozmai- 
tyeh stosunków, o skorzystaniu z beżrobocia prze- 
szło 12.000 robo.ników w Warszawie, o wyzy- 
skiwaniu rozpaczy, jaka ogarnia lud unicki na 
Podlasiu — o stosunkach nawiązanych w Gali- 
cyi itp. Patryotyczna inteligencya nasza, rzecz 
prosta, na lep nie pójdzie i dla obeych intere- 


sów nie narazi kraju na zniszczenie. Ale czy się 


nie znajdą pospolici karoterzy, którym się uśmie- 
ciiają funty Bzterlingi, czy się nie znajdzie może 
jeden i drugi zapaleniec, z dobrą wiarą działają: 
cy — czy zresztą materyał rozpaczy, nagroma- 
dzony przez carat, nie okaże się wśród nieoświe- 
eonych zbyt silnym, aby nie miał ułatwić czyn- 
ności politycznych komiwojażerów — któż zarę- 
czy? Nie tracimy nadziei. że przy czujności pa- 
tryotycznej inteligencyi uds się zapobiedz wszel- 
im wybrykom, które mogłyby bardzo fatalne 
sprowadzić następstwa. Ale nasza prasa ma skrę- 
powane cenzurą ręce, odnosimy się więc do was — 
ostrzegajcie ozół pulski, póki czas, póki niebez- 
pisczeusiwo jest dopiero w mkłym zarodku, a 


was importowi szaleństwa. 


Tyle nasz korespondent. Ogólnikowe 
doniesienia jego wydają nam się bardzo 
prawdopodobne. Odpowiadają one zupeł- 
nie polityce angielskiej, która nie przewi- 
dując niebezpieczeństwa, jakby powinna, 
na dziesiątki lat naprzód, lecz widząc je 
z dziś na jutro, w chwili groźnej chwyta 
się lada czego — a jest zbyt niesumien- 
na i egoistyczna, ażeby mogła jakimkol- 
wiek pogardzić środkiem. Cóżby jej szko- 
dziło, gdyby trochę polskiej krwi popły- 
nęło, jeżeliby mogła przez to zachwiać 
energię a osłabić nieco siłę rozporządzal- 
ną caratu w chwili stanowczego w Azyi 
działania?. Coby jej szkodziło, żeby do 
tylu klęsk, jakie na Polskę w ostatnich 
dwudziestu kilku latach spadły, przybyły 
nowe, któreby zniszczyły skromne owoce 
pokojowej, w najgorszych warunkach pro- 
wadzonej pracy nad wzmocnieniem a choć- 


cze, Chwyciwszy tuż za drągi, z niemałą forsą 
a nawoływaniem  podważając spław , usiłowali 
spuścić go na wodę — gdyż ta teraz się pod- 
niósłszy z silnym prądem pędziła, drobniejsze 
zabierając kamienie. 

Ruch nielada i nawoływanie rozlegało się do- 
koła. Spław już jednym bokiem był w wodzie— 
prawie oswobudzony ; w drugiej zaś połowie nie- 
małe jeszcze zatrzymywały go głazy. Lecz tu 
najbardziej nie żałował sił swoich masz Semen. 
Jak-ci chłop był rzutki, a nigdy długo się nie 
namyślający, tak zaraz wlazł w wodę po kolana, 
nawet się nio zakasawszy,., Tu, z nielada natę- 
żeniem wraz z innymi wziął się do podważania, 
tak, że się na śliskich kamieniach w łożysku za- 
raz pośliznął; — prądem wody obalony, cały 
skąpany, powstał w jednej chwili, wcale nie 
zważając, że woda ziuna, lodowata, ściekała mu 
z soroczki i z bujnych kędziorów — i pehał da- 
lej spław, który się teraz ruszył już z miejsca. 
Dwaj kiermanicze wyskoczyli nań — i spław po- 
plynał z brądem wody. 

Wkrótce Zaś, o jakąś zaporę zawadziwszy, za- 
trzymał się w biegu, gdyż był mało co węższy, 
niżeli sam potok. Lecz Semen, z którego woda 
jeszcze Ściekała , jako byłej skory i prędki, za- 
rzuciwszy czemprędzej na mokrą jeszcze sorocz- 
kę pozostawiony u brzegu petak*) swój szary, 
przyskoczył w jednej chwili į usunął niemałą tę 
zawadę. Spław teraz gładko już dalej pognal. 

Z pierwszym już się uporano. Teraz kolej przy- 
szła na drugi, z którym właśnie płynąć miał Se- 
men. Tu więcej jeszcze było roboty i więcej wy- 
siłku, gdyż cięższe głazy a ostrzejsze, jakby zę- 
bami spław ten trzymały. 

Żyd wszystkich naglił, żeby woda nie opadła, 


3) Soroczka, koszula u ludu, której używają 2a 
letnią odzież, — petak, krótki sierak, który zarzu- 
csją huculi na ramiona, 


żeby nam wtedy ktokolwiek przyszedł z 
pomocą? żeby nas ratowali ci sami, któ- 
rzyby byli sprawcami naszego nieszczę- 
ścia? Powtarzamy, cośmy kilkakrotnie 
przy innych sposobnościach powiedzieli : 
krew polska tylko dla Polski! W tym 
wypadku nie dla Polski spłynęłaby ona, 
ale dla tych, co nas nigdy nie ratowali, 
kiedy nam wróg żelazna stopę na piersi 
postawił — dla Anglii, która wszystkiem 
kupczyć potrafi. A ktoby odniósł korzyść 
największą? Tylko carat, któryby od je- 
dnego zamachu dzieło eksterminacyi po- 
sunał o wiele więcej naprzód, aniżeli do- 
tąd wytrwałą a tyle już dziesiątek lat 
prowadzona pracą. QCzuwajmyż, aby nas 


nie wyzyskano i nie — zdradzono! 


Powiedziano raz, że właśnie najprosisze i naj. 
jaśniejsze prawdy najtrudniej zdobywają sobie o- 
gólne uznanie i praktyczne zastosowanie. A je- 
żeli na jakiem polu Życia, to najbardziej na po- 
„litycznem to się sprawdza, gdzie zwykły, jasny 
| rozsądek, zaómiewają namiętności polityczne i 
|stroonicze poglądy. 

Takie niezrozumienie rzeczy prostej i jasnej 
j zarzucić musimy tym dziennikom naszym. które 
, powstają- przeciwko lw 


nej krajowej. O wszystkiem one piszą, co nie 
wpływało na to postanowienie reprezentacyi sto- 
licy, bronią pominiętego kandydata przeciw te- 
mu wszystkiemu co nie było powodem jegu po- 
minięcia — a zaledwie lekką wzmianką dotyka- 
ja tego, co tu było stanowczo rozstrzygającym 
względem. Nikt nie przeczył i nia przeczy, że 
dr. Czerkawski jest jednym z najzdolniejszych 
najdoświadczeńszych, a więc i najwytrawniejszych, 
neszych pedagogów. Nie przeczył nikt i nie 
przeczy, że od roku 1866, t. j. od czasu gdy 
go wybrano do Seimu. położył on dla naszego 
szkolnictwa niezmierne zasługi. Więc tej warto- 
ści jego i tych zasług najniepotrzebniej bronią 
owe dzienniki — ale pomijają najważniejszą. je- 
dyng, lecz decydującą okoliczność przeciw jego 
wyborowi, t. j. że dr. Czerkawski nie możę 
w Radzie szkolnej tej swojej wartości na rzecz 
kraju zużytkować ani tych zasług Swoich przy- 
mnażać z tego powodu, iż przez pół roku 
a czasem i więcej nie może brać u- 
działu wezynnościach Rady szkolnej 
zasiadając w Radzie państwa i w de- 
legacyach dla spraw wspólnych. Jest 
to tak proste, tak jasne, że zdaje się niktby 


— mz w m O WOW a A Z e 


| która tylko na godzinę, a najwięcej na dwie się 

podniosła. Jeżeli się teraz opóźnią, spław potem 
trzeci, przy tylu zaporach w wązkiem korycie 
potoku, nie dojdzie już do Czeremoszu. A tu ta- 
ka była praca i taki pośpiech, że już nawet i 
wiernik żydowski zarówno z hucułami wlazł do 
wody, nie pytając, iż się chałat jego długi do 
połowy już schlapał. Semen, skąpany cały przed 
chwilą, miał tu teraz ochotę i żydowi gdzie nie- 
znacznie podstawić nogę, by również i on ten 
los podzielił; lecz spojrzawszy na komenderują- 
cego z brzegu myszuresu, dał pokój, gdyż toby 
się odhić mogło na zaołacie, za coby się żyd 
wcale nie gniewał. 

Nareszcie i drugi spław ruszono — a ten gład- 

ko naprzód się potoczył. Na nim stanął wraz z 
drugim towarzyszem Semen z długą kiermą w rę- 
ku — zupełnie teraz obojętny na zmoczoną już 
nietylko soroczkę, ale i cały petak dobrze obry- 
dze nie osuszyły łegina? Zresztą hueuł taki, 
jak on, toć gdyby nawet miał się przespać na 
| zimnej darni—i w takim razie nie zawadziłoby mu 
wcale mokre szmacie$). 

Semen patrzał teraz po za siebie, z pewną już 
złośliwością, drwiąco nawet, bo tam ruszano wła- 
śnie trzeci spław, ma którym płynąć miał mąż 
Makryny. Bo choć ten dosyć dostatnim był ga- 
zdą, ale chciwy zysku, również najął się do Kut 
żydowi. 

Lecz nadspodziewanie spław ten prędzej się 
ruszył, mimo, że Maksym nie wiele się do tego 
przykładał, pozostawiwszy to już trudowi innych. 
Stary stał na nim z drugim, niedorostkiem pra- 
wie, który jeszcze nie był łeginem, ale wła- 
śnie dla tego starał się, by go za takiego już u- 
znano. Byłci to frant nielada i ciekawy‘) a czu- 


3) Szmacie, bielizna. 


t) Ciekawy, dowcipny, pojętny. 


nawet pomoże co zgromadzeniu, w którego pra- 
cach i naradach mie może brać udziału ? Jakim- 
że, jeżeli nie tym względem kierowane polskie 
Koło sejmowe uchwaliło, iż członek Wydziału 
krajowego nie może przyjmować mandatu do 
Wiednia? A przecież członkowie Wydziału kra- 
jowego mają zastępców, podczas gdy członków 
Rady szkolnej krajowej nikt zastępować nie 
może. 

Ale — dosiadają niektórzy wysoką polityczną 
szkapę, i powiadają: taki brak uznania dla 
dra. Czerkawskiego ze strony Bady miejskiej o0- 
słabi jego stanowisko w Wiedniu, gdzie ono jest 
bardzo ważne. A zapominają, że vni sami to 
stanowisko osłabiają, mówiąc o braku uznania 
tam, gdzie go nie ma. Gdyby te dzienniki za- 
miast takich z prawdziwym starem rzeczy nie 
lieujących wykrzykników, były wypowiedziały tyl- 
ko prawdę, i całą prawdę — gdyby były napi- 
‘sły od razu i zgodnie, że powodem pominięcia 
dra. Czerkawskiego była tylko jego nieobeeność 
i niemożność uczestniczenia w pracach Bady 
szkolnej — nie mógłby nikt mówić o jakiemś 
nieuznaniu, albo jak jeden z wiedeńskich dzien- 
ników o wyrażeniu nieufności. I jeżeli z czego 
w tym wypadku moglibyśmy zrobić zarzut więk- 
szości Rady, to z tego, że nikt na pełnem po- 
siedzeniu nie zabrał głosu, aby kwestyę jasno 
postawić, i wyrażajac pełne zaufanie do dr. 
Czerkawskiego podnieść nieobecność jego jako 
jedyny powód pominięcia go. Co zaniedbano 
uczynić w Radzie, powinno było zrobić dzienni- 
karstwo, a byłoby dało dowód zmysłu polityczne- 
go, uprzedzając w ten sposób i usuwając już 


skiej Radzie miejskiej | naprzód wszelkie mylae tego wyboru tłumacze- 
qlz powodu, iż nie wybrała ponownie dr. Kuze-| nie ze strony nieprzyjaznego nam centralistyczne- 
biasza Czerkawskiego członkiem Rady szkol-|go obozu. 


Czyniąc wręcz przeciwnie, złą nie- 
stety wyrządziło przysługę nietylko drowi Czer- 
kawskiemu ale poniekąd i krajowi. 


sogdancya „Nowej Reformy“ 


Lwów, 15 marca. 

(=) Długo podtrzymywana nadzieja, że rząd 
udzieli zaliczkę bezprocentową dla dotkniętych 
powodzią na zasiewy, okazała się płonną — po- 
nieważ według wiadomości nadeszłych z Wie- 
dnia, rząd stanowczo odmawia wszelkiej pomocy. 
Wskutek tego Wydział krajowy zmuszony jest 
zastąpić państwową pomoc, nie podobna bowiem 
biednego ludu rzucić na pastwę głodu, co nie- 
chybnie nastąpićby musiało, jeżeli ludność, do- 
tknięta zeszłoroczną klęską, nie otrzyma zasiłku 
na zasiewy. Nie mając znaczniejszych zapasów 
pieniężnych, Wydział krajowy zaciąga podobno 
krótkoterminową pożyczkę w Banku krajowym. 

W sprawie wyboru delegata do Rady szkolnej 
krajowej zabrał głos i Dziennik Polski po 48- 
godzinnem „oryentowaniu się* i wystąpił z ar- 
tykułem, w którym uderza na lwowską Radę 


kur 


purny chłopak: toż stary poznał to dobrze. Chłopak 
ten,również cały obryzgany, przy chłodRem rannem 
powietrzu — prawie w jednej soroczee — choć 
dygotał ze zimna, ale się trzymał zamaszyście. 
A Maksym nań jeszcze zrzędził, choć sam miał 
po sobie kieptar*) ciepły, wyszywany we wzory, i 
hołosznie sukienne, czerwone bo ci to droga przecież 
do Kut. No, ale skoro tamten młody, —dla tege 
właśnie, że młody, niech już znosi wszystkol... 
Maksym i tak nie cierpiał młodych łeginów. 

Słońce już od chwili przedarło mrakę, która 
coraz bardziej umykała, to z grzbietów, z paro- 
|wów, to ze zboczy — i przezierały już zwolna 
bory Świerkowe... Nawet część pasma czarnohor- 
skiego widna już była za nimi. Spławy sunęły 
gładko. 

Lecz Semen raz wraz się oglądał za siebie, 
jakby patrzał na Maksyma—a ten wtedy w gnie- 
wie tylko oczyma łypał. Chciał kląć, lecz urywał, 


zgany. Ależ od czego wiatr i słonko, by po dro-;przymuszony oglądać się na spław swój, który 


raz wraz się potykał o łomy kamieni. Wieay 
wymyślał na stojącego obok siebie niedorostka , 
że nie umie jeszcze robić kiermą. 

Roztwór Dżembronii już się zaczął gwążać: — 
po stokach wysokich, rozsiadłe z rzadka chaty 
huculskie, teraz znikały. Tu zdawało się Maksymo- 
wi, jakoby płynący przed nim Semen z żalem 
spogłądał na sioło ieh rodzinne, które teraz obaj 
opuszczali. I Maksym się zamyślił. On zostawia 
młodą żonkę — samę jedną... Ale skoro Semen 
również płynie do Kut, nie me się czego oba- 
wiać. 

Po chwili chaty Dżembronii nie były już na- 
wet widne sępiemu oku Seriena. Wjechali teraz 
w parów wąski między dwoma w górę stromo 
wznoszącemi się pasmami w ciemnej przepysznej 
szacie borów. 


5) Kieptar, krótki kożuszek wzorzyście wyszywa- 
ny bez rękawów. 
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powała „przeciw* wyborowiponowne- 
mu dr. Czerkawskiego w bardzo sia- 
nowczy sposób, oświadczając się za dr. Sa- 
moliewiczem (NB. Redakcya od tego czasu się 
nie zmieniła); gdyby autor artykułu był chwilkę 
pomyślał, z pewnością nie napisałby, że Rada 
„odebrała dr. Oz. swe zaufanie“, gdyż takiego 
motywu nikt w Radzie nie podnosił — a gdyby 
nawet istniał, to byłoby rzeczą przeciwników dr. 
Qzerkawskiego o tem głosić, lecz nigdy zwolen- 
nika, i dr. Czerkawski z pewnością nie będzie 
mu za tę obronę wdzięcznym. Gdyby nareszcie 
autor znał sprawy miejskie, krajowe a szczegól- 
nie szkolne, teby z pewnością nie twierdził, że 
dr. Gerstman „prawie nie jest znanym w kraju“, 
gdyż wiedziałby, a co z obowiązku dziennikar- 
skiego wiedzieć powinien, że: dr Gerštman od 
początku istniómia t: j. od r. 1868 jest głównym 
kierownikiem centralnego biura Towarzystwa pe- 
dagogieznego, jest jego wiceprezesem i człon- 
kiem honorowym; że głównie jego inicyaty- 
wie i zajęciu się kraj zawdzięcza, że ma 7 szkół 
przemysłowych, — że kiedy w r. 1873 wszedł 
w skład Rady miejskiej, wypracował statut orga- 
nizacyjny szkolBy na podstawie nowej ustawy 
(wraz z p. Starklem) — wiedziałby, że dr. Gerst- 
man przez 4 kadencye Rady miejskiej w sekcyi 
szkolnej był referentem najważniejszych spraw 
szkolnych, jak: statutu szkoły przemysłowej — 
pomnożenia etatu nauczycieli i nauczycielek o 27 
posad itd. — że zreorganizował izrselicką szkołę 
przemysłową im. Bernsteina i był jej kierowni- 
kiem — Że w nowo zreorganizowanej szkole prze- 
mysłowej miejscowej, jako członek kuratoryi be z- 
płatnym jest kierownikiem i że szkoła ta mi- 
mo rozlicznych trudności podniesła się tak, iż 
obecnie liczba uczniów zdwoiła się — a gdyby 
tego wszystkiego nie wiedział, to jeszcze dr. Gerst- 
man powinien mu być „znanym*, choćby dlate- 
go, że 1 po za granicami Lwowa i kraju wiedzą, 
że dr. G. stworzył jedną z najpiękniejszych in- 
stytucyj „Kolonie wakacyjne*, gdyż tylko dzięki 
jego inieyatywie, a przedewszystkiem jego ener- 
gii i prawdziwemu poświęceniu się, instytueya ta 
udała się. W końcu dobrzeby było, żeby redak- 
cya Dziennika Polskiego wiedziała, że przed 9 
laty w lwowskiej Radzie miejskiej były dwa stron- 
nictwa pod firmą „Klub* i „Koło“. Otóż Klub 
miał stanowczą większość — zawsze, gdyż był o 
więle liezniejszy od „Koła“. Kiedy p. Starkel 
Juliusz przestał być delęgatem Rady szkolnej, 
zostawszy dyrektorem w Drohowyżu, Klub uchwa- 
li? głosować solidarnie za dr. Gerstmanem — a 
zatem wówczas już dr. Gerstman musiał być 
„znanym“ i mógł zostać delegatem. Tymczasem 
nadszedł telegram z Wiednia o mowie dr. Czer- ` 
kawskiego, który śmiało wystąpił przeciw mini- 
Btrowi za ukrócenie samorządu szkolnego. Lwów 
zamierzył uczcić tę niezawisłość p. Czerkawskie- 
go — a w program owacyj demonstracyjnych 
wszedł także wniosek, aby dr. Czerkawskiego 
Rada miejska wybrała do Rady szkolnej. Wów- 
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Tu spław Maksyma sunął wolniej, gdyż woda 
zaczęła już opadać — i większego trzeba było 
wysiłku kiermami, by dopłynąć do Czeremoszu. 
Spław Semena zniknął już nawet z oczu stare- 
mu. Teraz młody towarzysz Maksymów nie ża- 
łował sił swoich, raz w raz zeskakiwał do wody, 
rękami swemi z niemałem wysileniem usuwał 
na bok zapory. 

Gdy już prawie doszli do Ozeremoszu, zoczył 
Maksym, że Semen nieco przystanął u brzegu, 
jakby czekał na spław Maksyma. I po co on tu 
czeka ?... Ej, czy do tego miał-ci powód jaki?... 
Stary się zamyślił i sam się nieco zatrzymał... 
On nie chciał poprzed Semena płynąć. 

Lecz zaraz potem dałej ruszywszy, wypłynęli 
już na szeroki, zasobniejszy w wadę Czeremosz. 

Tu z obu stron wznosiły się wspaniałe, maje- 
statyczne pasma, ciemnami pokryte borami. 
Przepyszny to widok, pełen czaru i uroku! Tu 
tylko młodszy towarzysz Maksymów kłasnął w 
dłonie z radości, %e już szczęśliwie dopadli Oze- 
remoszu i na dalszą drogę przeżegnał się potrój- 
nym krzyżem. 

Maksym zaś, jakby coś radości tej jego nie 
podzielał. Wydobywszy się z jaru Dżembronii 
miał chmurę na czole... Czy mu żal było, że 
opuścił kotlinę sioła rodzimego?... Zali to może 
za chatą Swoją i za źonką młodą, którą zostawi 
teraz na dni parę ?... A może raczej dlatego, że 
Semen za częste za nim spozierał i wpadał 
w. zamyślenie ?... Wtedy Maksymowi robiło się 
nieswojsko. Ale gdy stary już pomyślał, że Se- 
men naprzód popłynął i nie może wrócić, śmiał 
się sam ze siebie... on się już przymuszał, jak- 
by do żartowania z własnej swej r AŻE = 
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2 Nr. 62. 


czas udała się deputacya do dr. Głerstmana z proś- 


bą, aby cofnął swą kandydaturę, co też dr. Gerst- 


man bez namysłu uczynił. Ówczesny więc wy- 
bór był raczej demonstracyą polityczną, jak uzna- 
niem konieczności zasiadania dr. Czerk. w Radzie 
szkolnej. Jeżeli jednak w istocie tak się rzecz 
ma, że dr. Czerkawski mimo, że przeszło przez 
pół roku nie pracuje w Badzie szkolnej — dale- 
ko więcej działa tam jak inny — te nasuwa się 
pytanie, dlaczego ani Wydział krajowy ani kra- 
kowska Rada przedtem nie wybrali dr. Czerkaw- 
skiego do Bady szkolnej? Czyż dr. Czerkawski 
mniej był ananym jako pedagog lub jako mąż 
stanu? Czyż śmiałe wystąpienie poselskie stwo- 
rzyć miało dopiero tę konieczność ? 


Zarzut .Daiennika, że „niesumienni agi- 
tatorowie* przeprowadzili wybór dr. Gerst- 
mana, byłby oburzającym, gdyby nie był wprost 


śmiesznym, naiwny bowiem tylko może w to u- 
wierzyć, aby 51 radnych nległo agitatoro m, 
zwłaszcza, że głosowanie odbyło się taj nie. 

Znowu przeto musi zawołać dr. E. Czerkaw- 
ski: „Boże broń mię od takich przyjaciół* — 
przeczytawszy wczorajszy artykuł Dsiennika Pol- 
skiego. 


kz smi 


Wiedeń, 15 marca. 

(==) Pospieszamy zdać pokrótce sprawę z od- 
bytego wczoraj wieczorem posiedzenia komisyi do 
projektu o regulacyi rzek galicyjskich, na którem 
ze strony rządu obecni byli minister Ziemiałko- 
wski, minister rolnictwa hr. Falkenhayn i radca 
ministeryalny Bayer z ministerstwa spraw wewnę- 
trznych. Prezes ministrów hr. Taaffe, który do- 
tychczas bywał na posiedzeniach, wczoraj nie 
przybył. Po przyjęciu przed tygodniem już §. 1, 
który jest mniej ważny, bo tyczy się rzek, nale- 
żących do obowiązkowej pieczy skarbowej, dostał 
się wczoraj pod obrady ważniejszy $ 2, który na 
uregulowanie niespławnych rzek, lub w górskich 
przestrzeniach rzek, a więc nienależących do obo- 
wiązkowej w ściślejszem znaczeniu pieczy skarbo- 
wej, przeznacza kwotę 7,980.000 złr. z skarbu 
państwa, płatną w latach piętnastu, pod warun- 
kiem, że kraj poniesie na tenże cel 5,320.000 złr. 

Zagaił dyskusyę referent komisyi p. Sochor, 
przedatawiając stan rzeczy co do górnych biegów 
rzek i potoków, gdzie regulacyi jakiejbądź dotąd 
nie było śladu. Begulacyą górnych biegów trzeba 
już podjąć, jeżeli sumy wydawane na regulacyę 
dolnych koryt nie mają być wydawane bez skutku. 
Stosunki orograficzne i hydrograficzne w Galicyi 
są wielce różne od tychże stosunkow w wszystkich 
innych krajach. W ogólności można scharaktery- 
zować je w ten sposób, że górne biegi wód zbie- 
rają się w głęboko wciętych i stromych dolinach, 
z których po każdym deszczu i stujaniu śniegów, 
w ogóle przy większem nagromadzeniu wody 
gwałtownie opadają ku równinie, niosąc z sobą 
niewidziane kiedyindziej muóstwo piasku, żwiru 
i kamieni do leniwie płynących koryt na równi- 
nie, gdzie nie mając szybkiego odpływu rozle- 
wają sig i zapiaszczają, lub żwirem i kamieniami 
zasypują rozległe obszary urodzajnej ziemi i za- 
walają także samo koryto rzeki, psując zarazem 
niesystematycznie wykonywane budowle regula- 
cyjne. Z gornych przeto biegów klęski właściwie 
są o wiele większe, niżby były z samych rzek 
dołem płynących. Biorąc jednak każdą rzekę zo- 
sobna, widać charakter wielce rozmaity, stogownie 
do tego, jaki rzeka ma spadek. Bagniska nie są 
rzadkością, szczególniej rozległe są nad Dniestrem. 
Owym klęskom zapobiedz 1 wiele ziemi osuszyć 
można tylko zapomocą jednoczesnej reguiacyi dol- 
nych i górnych biegow. Uhodzi tu więc o nader 
ważne interesa zarówno kraju jak państwa i słu- 
sznie skarb ma ponosić część kosztów. Pominą- 
wszy nawet podźwignienie dobrobytu i siły po- 
datkowej, państwo ze względu ua skuteczność 
robót regulacyjnych, które należą ściśle do jego 
obowiązku jest interesowane w regulacyi górnych 
biegów, jako też ze względu na kolej Podkarpacką, 
której od nagłego spływu wód górskich ustawi- 
cznie grożą niebezpieczeństwa. 

Prawda, że nie mamy dokładnego preliminarza 
kosztów, nie mamy poglądu na system; sumy 
jednak, na które państwo i kraj wedle projektu 
niniejszego składać się mają, można uważać po 
niejakich już doświadczeniach za wystarczające, 
a przynajmniej za główną podstawę. Co do szcze- 
gółów, decydować o nich będą naturalnie okoli- 
czności miejscowe. Razem z kosztami obowiązko- 
wej dla skarbu regulacyi żąda się tu po milionie 
rocznie; wydatku tego żałować nie trzeba, bo 
będzie stósownie i pożytecznie użyty. 

Post Weber oświadcza się przeciw $. 2. 
Podobnie niedostatecznie umotywowanego pro- 
jektu jeszcze nie widział; jest to umotywowanie 
iak mdłe, że zamiast przekonywać, odstręcza. Pa- 
ragraf mówi o blisko 8 milionach z skarbu, 
w rzeczywistości jednak będzie potrzeba o wiele 
więcej. Pan referent, który na samym końcu mó- 
wił, że sumy te będą stósownie i pożytecznie 
użyte, powiedział poprzednio, że dotychczas 
wszystkie wydatki skarbowe na regulacyę rzek 
były źle użyte. A wszakże i tu nie ma projektów 
szczegółowych i nie nam niewiadomo, jak się 
tych nowych wydatków ma użyć. To samo już 
przemawia przeciw  przyzwoleniu zażądanych 
sum. Różnica między rzekami galicyjskiemi a 
rzekami innych krajów na tem tylko polega, że 
w Galicyi niczego jeszcze nie zrobiono, a w in- 
nych krajach bardzo wiele uczyniono bez po- 
moey skarbowej. (1127). Co się tyczy niebez- 
pieczeństw, grożących kolei podkarpackiej, grożą 
one z wycinania lasów wzdłuż tej linii, a w obec 
tego nie pomogą żadne regulacye. Pierwszym 
warunkiem reguiacyj jest zapobiedz tępieniu la- 
sów. Zresztą z samego projektu już wynika, że 
nie chodzi tu tylko o 8 milionów; albowiem 
$. 7 mówi o konserwacyi robót regulacyjnych 
i o osobnych ustawach w celu przyzwolenia no- 
wych kwot na uregulowanie tych rzek, na które 
zażądane tutaj wydatki nie wystarczą; a nadto 
jeszcze §. 8 mówi o regulacyi rzek, niewymie- 
nionych w całym projekcie niniejszym. Są to 
więc zobowiązania skarbu na przyszłość, wycho- 
dzące poza zażądane tu sumy. Projekt ten odstę- 
puje najzupełniej od praktyki dotychczasowej, a 
to z krzywdą dla innych krajów. Ile właściwie 
te zobowiązania na przyszłosć wynosić bedą, nie 
da się wcale obliczyć; różnie o tem słyszymy, a 
wszakże sam komisarz rządowy powiedział, że 
mogą wynosić cztery lub pięć razy tyle, ile sig 
teraz żąda. Gdy zaś dziś te sumy przyzwolimy, 


wem. Ź tych wszystkich względów uważam 


dobieństwo, zwłaszcza przy teraźniejszej sytuacyi 
finansowej. Pozbawienie innych krajów dotacyi 
skarbowej na ich cele byłoby wskutek uchwały 
tej nieuniknione. Na uregulowanie kongruy nie 
było pienięuzy, a na regulacyą rzek galicyjskich 
ma ich być nagle aż za wiele. 

Poseł Euz. Ozerkawski zbijając wywody 
Webera, każe mu zważyć, że ani dla uregulowa- 
nia kongruy, ani na regulacyą rzek galicyjskich 
niepotrzeba odraza całych sum, wykazanych je- 
dnym i drugim projektem; uregulowanie bowiem 
kongruy według uchwał komisyi Izby wyższej, 
które niewątpliwie staną aię ustawą, będzie sto- 
pniowe, a na regulacyą rzek wydatki także są 
rozłożone na długi azereg lat; w ten sposób 
skarb i jednemu 1 drugiemu będzie mógł bez 
wielkich wysileń uczynić zadosyć. Co się tyczy 
prejudykatn, jaki poseł Weber uważa za nieuni- 
kniony dla innych krajów z uchwalenia projektu 
niniejszego, może to być prejudykat tylko korzy- 
stny; albowiem uchwalenie go dla Galicyi stano- 
wić będzie dla innych krajów pewne prawo do 
żądania czegoś podobnego dla siebie także, a nad- 
to posłowie Polacy tem chętniej i całkiem sta- 
nowczo wysiępować będą na rzecz takiego same- 
go traktowaiia innych krajów. Że dotychczasowe 
wydatki na regulacyę rzek w Galicyi były nie- 
stosownie i bez pożytku użyte, łatwo to wytłu- 
maczyć brakiem systemu w robotach i niedosta- 
tecznością nawet kwot dorocznych do systematy- 
cznej regulacyi, gdy tymczasem sam projekt ni- 
niejszy już oznacza zaprowadzenie systemu, któ- 
ry wykazanemi w projekcie kwotami dorocznemi 
będzie można też przeprowadzić; a więc będą to 
wydatki rzeczywiście stósownie i pożytecznie uży- 
te. Z zaniedbanego stanu rzek galicyjskich nie 
można (Galicyi czynić zarzutu; wina to rządów 
dawniejszych. Gdy więe rządy dawniejsze zawi- 
niły, czyżby to miało dawać komubądź prawo do 
ntrzymywania Galicyi nadal także w, stanie za- 
niedbania? Wszystkie przeto objekcye przeciwni- 
ków są bezpodstawne i niesłuszne. 

Poseł Eaw. Süss na nowo powtarza, co już 
tyle razy wywodził, że między Tyrolem a Gali- 
cyą nie ma analogii; poczem sam siebie prze- 
ściga w śmiałych twierdzeniach, że zadanie, któ- 
rego państwo tutaj się podejmuje, przechodzi fi- 
nansowe i techniczne siły Austryi; że nie 8, 
ale nawet 50 milionów nie wystarczy; że mikt 
nie ma ani wyobrażenia, na jak ogromną skalę 
projekt jest zakrojony. Stósownie do tych super- 
latywów mowca każe też zważyć, że same koszta 
konserwacji wynosić będą 1 do 2 milionów ro- 
cznie. A mie koniec tego, bo oprócz tego wszyst- 
kiego państwo ma przyczyniać się jeszcze do za- 
lesiania gór, i to w tej samej chwili, gdy lasy 
ulegają wytępianiu. Drakoniezna ustawa leśna by- 
łaby najlepszą ochroną. Jeżeli zaś państwo rze- 
czywiście chce użyć rocznie miliona na cele po- 
dobne, to ma Ostrawicę, ma dolinę Aupy, ma 
Zallerthal i t. d., gdzie nakładów takich więcej 
potrzeba, niż w Galicyi. Wisła ma źródła swe na 
Sląsku; kraj ten postanowił uregulować je, wy- 
gotować projekty 1 ząda tylko 30 do 50 pre. ko- 
sztów z funduszu melioracyjnego, a Galicya żąda 
tu 60 pre. i jeszcze udziału w funduszu melio- 
racyjnym. Trzeba liczyć się z opinią publiczną. 
Równe prawo ala wszystkich ! 

Poseł Stadnieki przedstawia, jako Galicya 
pod względem obrony lasów uczyniła, co do niej 
należało, od wielu lat uchwalając w sejmie re- 
zolucye, wzywające rząd do jak najsurowszego 
postępowania w wykonywaniu ustawy leśnej, Tę- 
pienie lasów zreszią nie spada wyłącznie na karb 
mieszkańców Galicyi; albowiem od roku 1824 rząd 
sprzedał przeszło pół miliona dolno -austryackich 
morgów lasów , wiedząc, że nabywcy kupują je 
dla wycięcia. [u mowca przedstawia dyspropor- 
cyę między liczbą rządowych techników leśni- 
czych w Galicyi a Tyrolu (bierze te daty z pro- 
jektu Wydziału krajowego „w przedmiocie akcyi 
pomocniczej z powodu katastroty powodziowej w 
roku 1884* — str. 16). Ludność Galicyi ma to 
samo prawo, co i tyrolska do opieki państwa. 
Państwo nie jest pojęciem idealnem, lecz składa 
się z małych organizmów; państwo więc nie u- 
cierpi, wspomagając te organizmy. 

Poseł Barnfeind (chłop z prawicy) wyraża 
wątpliwości, iżby tak, bez wszelkiej miary, bez 
szczegółowych projektów, można przyzwolić taką 
sumę, skoro nawet szczegółowe kosztorysy Z8- 
zwyczaj bywają przekraczane. W wszystkich in- 
nych krajach też sami mieszkańcy muszą głów- 
nie sami sobie radzić w niebezpieczeństwach od 
wód górskich. Oświadcza, że będzie głosował 
przeciw paragrafowi. 

Przemawiał jeszcze przeciw paragraiowi poseł 
Menger, którego wywody nie zasługiważyby 
nawet na wzmiankę, gdyby nie były stały się 
przyczyną pewnego intermesso, acz niejawnego. 
Poseł ten wysławiał żyzność ziemi nad Ostrawi- 
cą i tem więcej ubólewał nad stratami w skutek 
wylewów, a użył tego jako argumentu przeciw 
Galicyi w ten sposób, że odimawiał okolicom nad 
rzekami galicyjskiemi urodzajności, aby wylewy 
ich przedstawić jako nieszkodliwe. Poseł © bh rz a- 
nowski, który po nim głos zabrał, zbił prze- 
dewszystkiem twierdzenie pos. Webera, jakoby 
w innych krajach bez pomocy skarbowej regulo- 
wano rzeki niespławne; wobec faktu, ze skarb 
nawet wiele czyni dla regulacyi rzek lub prze- 
strzeni niespławnych, z arguinentem takim wy- 
padałoby mie występować. Dalej zwalezał pan 
Uhrzanowski zarzut o braku planów szezegoło- 
wych. Nie było ich także w Tyrolu, a jednak 
nikt o to nie pytał i nietylko sumę przez rząd 
zażądaną przyzwolono, lecz nawet znacznie ją 
podwyższono; Sejm galicyjski zaś trzymał się 
ściśle tego, czego rząd 1 Izba trzymały się w ak- 
cji pomocniczej dla Tyrolu. Nakoniec, co do 
objekcyi p. Mengera o nieurodzajności okolic nad 
rzekami galicyjskiemi, pos. Chrzanowski kazał 
mu pójść nad San i Dniestr, aby się przekonał, 
że okolice te nie ustępują okolicom nad Ostra- 
wic}. Na to p. Menger odpowiadając, powie- 
dział, że porównania między okolicami nad Sa- 
nem i Dniestrem a ziemią nad Ostrawicą nie 
można brać na seryo. 

Pan Chrzanowski wzgardził dalszą polemiką 
publiczną przeciw takim argumentom, ale natych- 
miast poprosił p. Tarnowskiego, aby pomówił z 
Mengerem o znaczeniu takiego sposobu argumen- 
towania. Pan Menger przekonał się tedy, że ta- 
ka argumentacys jest wygodna chwilowo, ale 


NOWA REFORMA 


inne argumenty; zdał tedy p. Tarnowskiemu za- 


uchwalenie sumy wymienionej w §. 2 za niepo- dowalające oświadczenie i p. Chrzanowski nie po- 


trzebuje już odwoływać się do ultimu ratio. 

Po odparciu jeszcze zarzutów przeciwników z 
strony referenta pos. Sochora, przystąpiono 
do głosowania i przyjęto $ 2 10 głosami prze- 
ciw 8 głosom. Chłop Barnteind z prawicy gło- 
sowat z reprezentantami lewicy; drugi chłop nie- 
miecki z prawicy, pos. Plass, nie bywa na po- 
siedzeniach komisyi; imorawski zaś włościanin, 
pos. Skopalik, głosuje zawsze za projektem. Dy- 
skusyę nad paragratami następnemi pozostawiono 
do następnego posiedzenia, które niewiadomo 
kiedy się odbędzie; dla tego i my mamy czas 
odłożyć kilka uwag o tej dyskusyi do listu na- 
stępnego. 


Ziemie polskie. 


(Roch robotniczy w Warszawie. — Z unii.) 


Półurzędowe St. Pieters. Wiedom. podają ko- 
respondencyę z Warszawy, «w której znajdujeiny 
następujące szcze góły o tak zwanych nieporząd- 
kach ulicznych w d. 31 lutego na placu pod 
Zamkiem. „Według korespondenta nieporządki te 
były wcześniej przygotowane. Jakkolwiek ich au- 
torom udało się na razie ujść z rąk policji, to 
jednak nie ulega wątpliwosci, że byli oni czynni 
podczas aresztowania Wwumu, a jeszcze wyraźniej 
działalność ich objawiła się w kiika dni poźniej, 
gdy na ulicach miasta pojawiły się proklaiiacyć 
Bocyalno-rewolueyjne. W liczbie osob, przez poli- 
cję w tym dniu aresztowanych, byli robotnicy 
zarabiający dziennie po półtora rubla, brali więc 
udział w demonatracyi widocznie nie z nędzy i 
głodu lecz dla „koleżeństwa“ jak to sami oświad- 
czyli, albo też wskutek namowy i poduszczenia, 
co znowu inni zeznali. Ugół zaś robotuików po- 
zbawionyeh zarobku, w biedzie pogrążony, był 
tylko wdzięcznym gruntem dla próby Ssocyalnej 
demonstracyi. Najludniejszą część miasta obrano 
jako pole doświadczalne, prawdziwymi zaś ekspe- 
rymentatorami będą zapewne socyaliści, korzy- 
stający z każdej sposobności dla zamanilestowa- 
nia swsgo istnienia. W proklamaeyach „komite- 
tu* pochwalają oni ruch robotniczy i zapewnia- 
Ją swą pomoc. W nocy dnia 5 marca areSztowa- 
no wielu robotników 1 rzemieślników, nie wy- 
kryto jednak sprawców rozrzucania proklamacyj, 
ani też miejsca ich wydania. Według wszelkiego 
prawdopodobieństwa proklamacye pochodzą albo 
z zagranicy, albo też wydrusowane zostały w in- 
nem mieście, Szerzą zaś je osoby nalezęce do 
klas zamożnych, które mają sposobność działać 
w tajemnicy pod siedmioma pieczęciami, i do 
których trudniej się dobrać, aniżeli do biedaków 
bez dachu, szukających bezpłatnego schronienia 
na Pradze, w alejach Aleksandryjskiego parku. 
Władze przedsięwzięły wszelkie Środki ostrożno- 
ści na wypadek powtórzenia Się nieporządków, a 
rozporządzenia dla utrzymania porządku, wydane 
podczas pogromu żydowskiego w r. 1881, zosta- 
ty wznowione i zalecone do wykonania. Opinia 
publiczna źródła rozruchów dopatruje Się w za- 
granicznych wpływach i uważa je jako odgłos 
ruchu roboczego w Niemczech i Danii. Serb, o 
którym dawniej pisano, jako o przewódcy robo- 
tników, którzy się zebrali dnia © marca ua pla- 
cu Zamkowym, jest rzeczywistym Serbem i ua- 
zywa się Andrzej Baukowicz a jest ślusarzem. 
Wraz z nim aresztowano innego rzemieślnika 
Władysława Wilczyńskiego, także ślusarza. Omi 
to przemawiali na placu w imieniu tłumu i Die 
cheleli ustąpić dopóki nie pokaże się geuerał-gu- 
bernator; siłą dopiero zmuszono ich do ustąpie- 
nia. Przedwstępne śledztwo szybko postępuje, 
zachodzą jednak obawy nowych nieporządkow 
wśród robotników, podziemni bowiem agitatoro- 
wie, korzystając z przyjaznych okoliczności, roz- 
rzucają drukowane i pisane prokiamacye, w kto- 
rych zawiadamiają robotników o istnieniu komi- 
tetu socyalno-rewolucyjnego, dającego pewniejsze 
rękojmie pomocy, aniźeli rząd, odpowiadający na 
prośby ludu aresztami. Kilka dni temu, gdy szło 
wojsko z muzyką po ludnej ulicy, z tłumu wy- 
stąpu niemłody już robotnik głośno wołając: „Po- 
co nas buwicie muzyką, lepiej dajcie nam po ka- 
wałku chleba.“ Jakkolwiek te słowa nie odnosiły 
się osobiście do żołnierzy i oficerów, jednakowoż 
polieyant usłyszawszy je, aresztował dowcipnisia, 
ku wielkiemu jego niezadowolnieniu.* 


+ * 

Prześladowanie na Podlasiu ani na chwilę nie 
ustaje. Unici nie chcąc zawierać małż eństw 
w cerkwiach prawosławnych udawali 
się do odleglejszych parafiij lub nawet za grani- 
cę w celu składania ślubów małżeńskich. ‘luby 
takie przezwano „krakowskiemi*, W razie 
wykrycia takiego małżeństwa winnych pociągano 
do odpowiedzialności sądowej. Obecnie tacy prze- 
stępcy polityczni, będą karani administracyjnym 
porządkiem. Tak donosi korespondent Dsienmika 
Posnańskiego. Hurko wniósł już do synodu, aby 
tenże uzyskał ukaz carski na wzór ukazu z dnia 
28 lipca 1852 r. karzącego unitów grzywnami 
lub aresztem za niegrzebanie ciał zmarłych i nie- 
chrzezenie dzieci przez popów prawosławnych. Dla 
popstwa więc, dla straży ziemskiej i policyi po- 
wiatowej, otwiera się nowa droga do nadużyć i 
samowoli. 

Pomimo ciągłego prześladowania opór na chwi- 
lę nie ustaje 1 dziś nawet żaden z unitów nie 
chce podpisać zobowiązania, że weźmie ślub w 
cerkwi. Deklaracye te na drukowanych blankie- 
tach brzmią jak następuje: „Doia... roku... do 
zarządu gminnego..... powołani byli... z wsi... 
pozostający z sobą w nieprawnym Związku i wy- 
słuchali zakomunikowane im rozporządzenie władz 
cywilnych i duchownych, że są obowiązani za- 
wrzeć małżeństwo według obrządku prawosła- 
wnego w cerkwi... nie poźniej jak do dnia 15 
kwieinia b. r. po poświadczeniu czego własnorę- 
cznie się podpisują.“ 1 pod tem widnieje stereo- 
typowe „podpisu odmówili“ — Ot podpisi ot- 
kasali. 

* * 

W celu propagandy prawosławia przedsięwzięto 
rozmaite środki, Do najnowszych należą następu- 
jące uchwały popów Da zjazdach deka- 
nalnych: 1) urządzić i zaprowadzić wieczorne 
nauki o wierze i moralności w tych miejscowo- 
ściach, gdzie to się okaże możebnem; 2) nabo- 
żeństwa w dnia niedzielne i świąteczne odpra- 
wiać z możliwą wystawnościąę; 8) podczas nabo- 


będziemy w przyszłości w położeniu przymuso-| mogłaby w skutkach pociągnąć za sobą rob iis odpustowych miewać po kilka kazań; 4) 


zaprowadzić po cerkwiach śpiewy chóralne; 6) 
wyprowadzać ciała zmarłych na ementarz z cere- 
monią i wystawnością oraz miewać mowy nad 
nieboszezykami; 6) rozdawać ludowi książeczki 
popularno-religijne, o ile można sławiańskie, aby 
tym sposobem rozpowszechnić język modlitw cer- 
kiewnych i 7) okazywać czynną pomoc chorym, 
ubogim a także wieśniakom potrzebującym pomo- 
cy i porady. Wszystkie te rozporządzenia pozo- 
staną bez skutku, gdyż popi są do gruntu ze- 
psuci, zajęci napychaniem kieszeni, intrygami, 
więc niezdolni są do prac misyjnych. 
* 


* * 

Wpływ szkół rosyjskich może być dla 
rusyfikacyi ludu skuteczniejszym, jeżeli dobrze 
będą prowadzone. W uzupełnieniu wiadomości o 
projektowanem zaprowadzeniu nauki obowiązko- 
wej w gub. siedleckiej i lubelskiej donosimy, iż 
projekt ten został już ułożony w ministerstwie 
oświaty, które żąda kredytu na budowę szkół w 
sumie 900000 rs. a następnie 300000 rs. rocznie 
na utrzymanie tychże szkół. Jednocześnie mają 
być zniesione granice siedleckiej i lubelskiej dy- 
rekcyi naukowej, a mianowicie ze wschodnich 
powiatów ma być ntworzona jedna dyrekcya, z 
zachodnich powiatów druga. Jest to początek no- 
wej organizacyi „Zabużia*. 


Rada państwa. 


Wiedeń, 13 marca. 


(if) Posiedzenie Izby poselskiej. Obecni wszy- 
sey ministrowie, Po zatwieniu spraw drobniejszych 
przystąpiono do rozprawy budżetowej, mianowi- 
cie do dyskusyi nad rezolncyą o szkołach ludo- 
wych w Tyrolu. Rezolucya ta Żyda, aby rząd 
przyznaną subwencyę na podniesienie szśolnictwa 
w 'lyrolu rozdawał dopiero po porozumieniu się 
z wydziałem krajowym w Tyrolu. 

P. Promber oświadcza, iż jemu wydaje się 
to anomalią, jeżeli państwo daje wsparcia ku 
podniesieniu szkolnictwa; a jeżeli się już tak 
stato, wówczas rząd powinien zastrzedz sobie 
wyłączny wpływ na sposób użycia i rozdzielania 
tych funduszów. Powyższa rezolucya daje mowey 
sposobność do mówienia obszernego o stosunkach 
morawskich, szezególnie o namiestuiku hr. Schón- 
boruie, którego nazywa stronniczym, zarzuca mu, 
iż od chwili objęcia urzędu przez niego nastały 
niesnaski między morawskim wydziałem krajo 
wym a namiestnictwem, że wiele gumnazyów 
niemieckich przemieniono w czeskie, że przy 
zakładaniu szkół czeskich okazuje namiestnik 
wszeiką pomoc, przy niemieckich zaś robi ciągle 
trudności. Z takiego postępowania w sprawach 
szkolnych można wnosić o tem, jak się w innych 
zachowuje. Wreszcie stawia wniosek do rezolu- 
cyi, w której żąda, aby rząd polecił, by uchwały 
sejmu morawskiego, odnoszące się do szkolni- 
etwa, były oceniane tylko ze stanowiska realnego, 
ale nie narodowego. 

P. Greuter upatruje w takim wniosku wotum 
zaufania dla rządu, któregoby ani wnosił ani za Diuvtu 
glosował, chociaż należy do stronnictwa rządo- 
wego. Lecz. protestuie przeciw sposobowi, w ia- 
kim się ta mówi e urzędnikach, niemiłych dla 
lewicy. > 

Minister oświaty i wyznań br. Conrad odpo- 
wiada, spowodowany zarzutami, podniesiouemi 
przez p. Prombera, szczególnie zaś przeciw oso- 
bie namiestnika, którego nazwano wprost stronni- 
czym, nadużywającym swej władzy wbrew usta- 
wom, co tyle znaczy, jak że wykracza przeciw 
ustawom zasadniczym. Lecz na te ustawy składa 
każdy urzędnik przysięgę, więć zarzut o prze- 
kroczemiu ustawy równa się zarzutowi wiarołom- 
stwa, 1 przeciw temu zastrzega SIę minister Z 
największą stanowczością. 

Dotąd nie bywało jeszcze, by wśród najdosa- 
dniejszej nawet opozycji zarzucono urzędnikowi 
wiarośomstwo, zwłaszcza, kiedy się tan osobiście 
bronić nie może. Jest-to niegodną obrazą całej 
Izby. (Brawa z prawicy; z lewicy głosy vho! i 
wzywanie do porządku!) Mimo tego „oho* mini- 
ster oświadcza, że me cofa swego wyrażenia 
(Pouuwne objawy niezadowolenia i szyderczo gło- 
sy: ale jutro!) i wzywa o spokój, na co iuu od- 
powiada p. Schaup, iż tylko prezydent ma prawo 
utrzymywać spokój i porządek, a lewica cała bu- 
rzy się jeszcze bardziej, Po uciszeniu się mówi 
minister dalej, iż niema nie przeciw prupouo- 
wanej rezolucyi, która żąda, aby namiestaictwu 
w Tyrolu przed rozdzieleniem zapomóg wysłu- 
chało zdania wydziału krajowego, z czego jeszcze 
nie wynika, jakoby to wysłuchanie zdania miało 
być poniekąd kontrolą władzy rządowej przez wy- 
dzia krajowy. 

W dalszym toku uzupełnia minister swoje 
wczorajsze przemówienie, które, jak mówi, 
przerwał, bo mu się źle zrobiło. „Wczoraj za- 
atrzegłem się stanowczo, mówi minister — przeciw 
przypuszczeniom, jakoby w rozporządzeniach mi- 
nistersiwa oświaty wyrażoną była zasada indyffe- 
rentyzmu i bezwyznaniowości. Broniłem się prze- 
ciw takiemu zarzutowi, chociaż przyznaję się, iż 
go na seryo brać nie można, gdyż o dowód cze- 
goś niemożliwego nawet ks. Greuter się nie pou- 
kusi. Dlatego uwagi jego o stosunkach szczegól- 
nie na tutejszym uniwersytecie należy właściwie 
odnieść do klik, jakie się tworzą w pewnych 
zakładach naukowych, i w tej mierze zgadzam 
się z nim zupełnie. Ja sam uważam istnienie 
takich klik w gronie profesorów uniwersyteckich 
za coś miestósownego, co szkodzi nauce i umie- 
jętności, co utrudnia pracę prefesorów. Dlatego 
występuję zawsze przeciw takim klikom, i bar- 
dzo chętnie biorę ua siebie skargi, podniesione 
przez p. Greutera, i porównuję je z przykremi 
1 dotkliwemi zarzutami, uczynionemi rządowi. 
Idąc za radą starego przysłowia łacińskiego: Da- 
rujmy sobie nawzajem nasze obrazy i rozejdźmy 
się w spokoju. 

P. Suess odpowiadając Greuterowi oświadcza. 
że on i jego stronnietwo za pierwszy obowiązek 
reprezentacyi uważają kontrolę czynności rządo- 
wych wszędzie i w każdym kierunku. Jednak 
odwrotnie nie mogą przykładać swej ręki do te- 
go, aby wydział krajowy tyrolski kontrolował nie- 
jako zarząd tunduszów państwowych, dlatego będą 
głosować przeciw rezolucji. ; 

P. Promber w odpowiedzi ministrowi 
twierdzi, iż namiestnikowi morawskiemu nie Z8- 
rzucał bynajmniej wiarołomstwa, jak to wysnuł 
minister z jego zarzutu, bo należenie do jakiej 
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party nie jest weale wiarołomstwem, jak tego 
niemożna powiedzieć c ministrze sprawiedliwości, 
chociaż on jest i był zawsze jawnym zwolenni- 
kiem stronnictwa. 

Przy głosowaniu przyjęto rezolucyę o subwen- 
cyi dla szkół w Tyrolu. 

Tytuł 20 „Fundacye i zapomogi“ przyjęty został 
bez zmiany po przemówieniu p. Hevery i 
końcowem przemówieniu referenta. Tytuł 21 
„Administracja funduszu naukowego“ przyjęty 
został bez dyskusyi, poczem przystąpiła Izba do 
obrad nad budżetem ministerstwa skarbu. 

P. Heilsberg twierdzi, iż wyniki zarządu 
skarbowego nie są tak pomyślne, jak je zwykle 
przedstawiają Renta wzrasta, ale to tłumaczy się 
uieufnością kapitału do przedsiębiorstw. 

P. Wilhelm Pfeifer wspomina o rezolu- 
cyi, przyjętej przez Izbę przed dwoma latami, 
która miała na ceiu umniejszenie wadliwości w ścią- 
ganiu podatków, i twierdzi, iż w kwestyi tej od 
owego czasu nic nie zrobiono. 

Po przyjęciu wniosku o zamknięcie dyskusyi 
przemawia: 

P. Auspitz jako mowca generalny i stwier- 
dza, iż w latach 1872, 1873 i 1874 zamknięcie 
rachunków wykazało powiększenie majątku pań- 
stwowego. W r. 1875 stwierdzono niedobór, uza- 
sadniony jednak zupełnie okolicznościami. W dal- 
szym ciągu zwraca się przeciw oświadczeniu 
ministra skarbu, iż rząd dowiódł, że i bez lewiey 
potrafi rządzić. 

Wiceprezydent hr. Ryszard Clam Mar- 
tinie zwraca mowcy uwagę, ażeby nie po- 
wracał do generalnej dyskusyi, mowca jednak 
twierdzi, iż przedmiot ten należy do dyskusyi 
szczegółowej. Mowi o obchodzeniu się z Niem- 
cami i liberałami w przeciwstawieniu do nie- 
Niemców i nie-liberałów, które podług niego 
jest niesprawiedliwe. Stronnictwo niemiecko-li- 
beralne nie postępowało może z należytą roztro- 
pnością w r. 1877 w usuwaniu odziedziezonych 
wadliwości, i nie uwzględniało może sytuacji 
europejskiej; jednak eałem raison d'être obe- 
enego gabinetu jest okrzyk: „Precz z liberałam! * 
Mowea kończy życzeniem, ażeby usiłowanie 
pchnięcia Austryi na nowe tory bez współudzia- 
łu narodu niemieckiego inny wzięło obrót, ani- 
żeli w okresie między r. 1849—1860. (Oklaski 
z lewicy. Prawica zaprżecza temu.) 

Po odpowiedzi specyalnego referenta Lr. Sta- 
rzeńskiego przyjęto tytuł „Zarząd centralny.“ 

Przyjęto następnie tytuły: 2, 3, 4, 5 i 6. 
Przy tytule 2 przemawiał p. Vasaty, przy 6 
$ 1 p. Richter. 

Pr y tytuje 7 „Prokuratorya skarbowa* prze- 
mawia p. Ruf wykazując wadliwości w rozpi- 
sywaniu i ściąganiu podatków i domaga się po- 
zwolenia spłacania podatków dopiero po sprze- 
daży zbiorów. 

P. Schóffel zwraca uwagę, iż podatek grun- 
towy wyższy jest w Austryi aniżeli w innych 
krajach, maluje nader opłakane położenie wie- 
śniaków, zamieszkujących okolice leśne i mówi, 
iż ministerstwo skarbu niewyczerpane jest w wy- 
nalazkach pomnażania podatków a on sam mnie- 
ma, iż prócz socyalistów i anarchistów istnieje 
jeszcze trzecie stronnietwo, dążące do Zrujnowa- 
nia stanu. óradniego i rzucenia go w przepaść 
anarchii — a stronnictwo to ma siedzibę w mini- 
sterstwie skarbu. (Wielka wesołość). Dalej kryty- 
kuje mowca manipulacyę przy podatkach kon 
sumcyjnych. 

P. Neuber gani znowu dotychczasową ma- 
nioulacyę cłową, według której różne chociaż 
podobne towary muszą opłacać cło jednakowe, a 
przyczyną tego jest brak fachowego znawstwa 
u urzędników, wreszcie stawia wniosek o uchwa- 
lenie rezolncyi, aby przy urzędach tłowych utwo- 
rzyć stałe posady chemików z odpowiedniemi la- 
boratoryami. 

P. Bareuther żąda zestawienia tych papie- 
rów, które wolne są od podatku dochode- 
wego. 

P. Kopp mówi o podatku stowarzyszeń za- 
robkowych i na podstawie przytoczonych przykła- 
dów nazywa go niepewnym, wygórowanym, 8a- 
mowolaym i dokuczliwym. Dalej mówi o wy- 
padkach, w których kwit podatkowy nie uwal- 
niał od powtórnego płacenia, jeżeli urzędnik 
podatkowy pieniądze sprzeniewierzył i żąda od 
ministra, aby takie nadużycie usunął. 

P. Plass mówi o wymiarze podatku domo- 
wego, który często stoi w jaskrawej dysproporcyi 
z dochodami zmiennymi, wreszcie proponuje re- 
zolucyę, wzywającą rząd do usunięcia takich nie- 
prawidłości. 

Reprezentant rządowy, radca ministeryalny 
Huber oświadcza na to, że rząd zbada dokładnie 
zażalenia podobnego rodzaju. 

Poczem przyjęto rozdział 12 a następnie 
13 do 16 i na tem przerwano dyskusyę bu- 
dżetową. 

Minister rolnictwa br. Falkenhayn odpo- 
wiadając na interpelacyę zapowiada, że się po- 
stara o upoważnienie do przedłożenia sejmowi 
w Niższej Austryi wniosku rządowego o ko- 
masacyi. 

Następne posiedzenie zapowiedziane na dzić 
wieczór. 


Wiedeń, 14 marca. 

(tt) Na wcezorajszem wieczornem posiedzeniu 
Izby poselskiej toczyła się dalej rozprawa nad 
etatem ministerstwa skarbu. 

P. Hevera w dłuższem przemówieniu i przy- 
taczając mnóstwo liczb opisuje postępowanie 
władz przy ekzekucyi podatków i domaga się, 
aby gminy uwoinić od ciężaru odbieraniu po- 
datków rządowych. ' 

Podobne zażalenia podnosi p Ruf. 

P. Streeruwitz omawia obszernie sposób 
ściągania podatku konsumeyjnego od wyrcbu 
piwa, narzeka na szkodliwe skutki rozporządze- 
nia ministeryalnego z 20 stycznia r. 1884, które 
doprowadziło do tego, iż liczba browarów od r. 
1873 z 3300 spadła na 1900, bo wszelkie małe 
browary po kolei poupadały. Dlatego zwraca się 
do ministra skarbu jako ekonomisty, aby tę ga- 
łąż przemysłu tak ściśle związaną z rolnictwem 
uratował od upadku. 

P. Steudel przemawia gorąco za usunięciem 
wałów i rogatek w Wiedniu i za zniesieniem po- 
datku konsumeyjnego od najważniejszych artyku- 
łów żywności. Wogóle podatek konsumcyjny na- 
leży zupełnie zreformować, znieść różnicę mię- 
dzy miastami zamkniętemi a wsiami i zaprowa- 
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dzić nieograniczoną swobodę ruchu handlowego 
między miastami a wsiami. 

W podobny sposób przemawiają pp. Sigl, 
Lóblieh i Stourzh. Ponieważ upadł wnio- 
sek o zamknięcie dyskusyi, więc p. Prosko- 
wetz przemawia jeszcze bardzo długo o podat- 
kach pośrednich wogóle i o każdym zosobna, i 
wysnuwa z tego wniosek o niebezpieczeństwach, 
jakie grożą rolnietwu, przemysłowi į handlowi. 

Po jego mowie przerwano posiedzenie wieczor- 
he i zapowiedziapo ciąg dalszy na dzisiaj rano. 
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Przegląd polityczny. 


Eraków, 16 marca 


Posłowie polsey wymownie i śmiało wy- 
stępowali w Sejmie pruskim w obronie sprawie- 
dliwości. P., ks. dr. Jażdżewski ganił urzę- 
dników stanu cywiluego, że nie umieją po pol- 
sku i polskie nazwiska przekręcają. Posłowie ks. 
Ziętkiewiez i Kantak poruszyli energicznie 
sprawę burmistrza pobiedziskiego, który zakazał 


śpiewać pieśni nabożne przed figurą św. Wa- 


wrzyńca. Perafianie pobiedziścy żądali zadość- 
uczynienia od regencyi, żądali go od ministra, 
ale nadaremnie. 

W parlamencie niemieckim mówił 
pose J. Kośeielski przy obradach nad wnio- 
skiem językowym Junggreena w języku ludowym 
i powiedział między innemi, że rząd przez przy- 
jęcie tego wniosku osiągnąłby wielką korzyść, 
gdyż powiększyłaby się liczba zadowolonych oby- 
wateli państwa; że Niemcy zdają się mniemać, 
jakoby kogoś trzeba było krzywdzić byle nie Niem- 
CÓW — a wreszcie, że hasłem nowego cesarstwa 
powinny być „równe prawa dla wszystkich*. P. 
J. Łyskowski mówił przy obradach nad eta- 
tem kolei żelaznych o zniżeniu taryf transporto- 
wych dla górnośląskiego węgla, przywożonego do 
wschodnich prowineyj niezbędnem dla dobra i 
rozwoju przemyslu oraz rolnictwa Prus zachodnich 
i wschodnich. 


Ogłoszone niedawno przepisy o powiększeniu 
zakresu ukazu z d. 10 grudnia 1865 r. 
pod względem usunięcia osób pochodzenia pol- 
skiego od nabywania własności ziemskiej, pozy- 
skały nowe rozwinięcie. Wiadomo, że pewna li- 
czba osób na mocy pewnych szczególnych wzglę- 
dów rządu wyjętą została z pod skutków ukazu 
10 grudnia i pomimo polskiego pochodzenia o- 
trzymała upoważnienie do nabywania ziemi na 
własność. Obecnie komitet ministrów ogłasza, że 
wszystkie te przywileje i wyjątki od u- 

szu zd. 10 grudnia tracą moc obo- 
wiązującą w dziewięciu guberniach 
zachodnich. 

„ W sprawie tego nieszezęsnego ukazu nowe kują 
się intrygi. Do ministerstwa spraw wewnętrznych 
nadeszły doniesienia z gubernij półnoeno- i połu- 
dniowo-zachodnich, że szlachta polska, zwłaszcza 
drobna, w celu obejścia przepisów ukazu z dnia 
27 grudnia 1884 r. poczęła zapisywać się do 
gmin włościańskich, albowiem gminom tym bez 
względu na wyznanie wolno nabywać ziemię i 
rozparcelowawszy ją dzielić między swych ezłon- 
ków. Z tego powodu proponuje Gołos Moskwy, 
aby wydano komentarz do ukazu z 27 grudnia 
tej treści, że szlachcie polskiej wolno przechodzić 
do stanu włościańskiego, nie wolno jednak brać 
udziału w podziale ziemi, przez gmiuę nabytej. 


Korespondent nasz wiedeński przesyła nam 
Sprawozdanie szczegółowe z narad komisyi w spra- 
wie regulacyi rzek galicyjskich. Kiedy niedawno 
komisya przyjęła $ 1 projektu większością 4 gło- 
sów, sytuacya tej ważnej dla kraju sprawy wy- 
dawała się nieco lepszą, pierwotnie bowiem spo- 
dziewano się dwóch a nawet tylko jednego głosu 
większości. Obecnie okazało się, że obawy te by- 
ły słuszne, przy $ 2 bowiem była już większość 
tylko jednego głosu — a włościański poseł Bae- 
renfeind przemawiał i głosował przeciw projek- 
towi. Agitacye nieprzyjazne nam widocznie mię- 
dzy posłami włościańskimi skutkują ! 

W komisyi do ustawy przeciw socya- 
listom postawił p. Dostal pytanie, czy wo- 
bee bliskości końca sesyi można jeszcze myśleć 
o załatwieniu tej ustawy. Po krótkiej dyskusyj, 
w której brali udział ministrowie Taaffe i Pra- 
żak przerwano dalsze obrady i za porozumieniem 
SIę z ministrami zgodzono się na to, aby na te- 
Taz ograniczyć się tylko do tego ustępu, który 
mowi o zawieszeniu sądów przysię- 
głych na wykroczenia anarchisty- 
zno, ułożyć z niego projekt do ustawy i przed- 
tożyć Izbie jeszcze na tej sewyi. 


Na piatkowem posiedzeniu angielskiej Izby 
&min udzielili ministrowie niektórych ważnych 
nIisśnień w sprawach polityki zagranicznej. Lord 

-LZMAUurice oświadczył, że jeszcze w r. 1883 
"= egipski wyraził życzenie, żeby Anglia za- 
checita Wysoką Porte do wysłania siły zbrojnej 
do Budany, Gabinet londyński odpowie lz ał wów* 
A że nie sprzeciwia się wysłaniu wojsk ture- 
4 » Jeżeli rząd turecki poniesie koszta ieh 
utrzymania, i jeżeli siły tureckie użyte będą je- 
dynie w granicach Sudanu. W maju roku prze- 
szlego ROIR Tead angieieki Wysokiej Porcie myśl 
objęcia bezpośredniej władzy nad egipskiemi por- 
tami na morzu Czerwonem. Gdy Turecya nie po- 
wzięła stanowczego zamiary w tej mierze, wyraził 
lord Granville swe udolewanie posłowi tu- 
Teekiemu. Po zdobyciu Chartumu zawezwała An- 
glia sułtana do wysłania siły zbrojnej na odsiecz 

asgali. AA 

Gladstone odpowiadające na interpelacyą 
sir Northeotea. ubolewa, iż JNnna denesza 
ks. Bismarka z 5 maja 1884 nie została doręczo- 
ną rządowi angielskiemu, gdyż rząd angielski 
chętnieby się zgodził na wezwanie Niemiec do 
wzajemnego popierania swych interesów. Stosunki 

nelii z Niemcami są dziś przyjazne, a jednak, 
mówi p. Gladstone — nie mogę zgodzić się na 
zdanie, które wypowiedział p. Ouelow. iż bez 
Przymierza z Niemcami niepodobnem byłoby An- 
Blii utrzymać jej dzisiejsze stanowisko w Europie. 
Mojem zdaniem nie ma państwa, którego przy” 
Jaźń byłaby dla Anglii niezbędną. Mimo tego 
Pierwszy oceniam należycie wartość przymierza 
2 Niemcami. W końcu wyraża p. Gladstone Na- 

zieję, że Niemcy, stawszy się wielką kolonialną 
potęgę, oddadzą znakomite usługi cywilizacyi. 


NOWA REFORMA. 


Nr. 62. 8 


Tymczasem ugoda między Anglią i Rosya, która 
może na parę tygodni powstrzymać pochód Ro- 
syan w Azyi środkowej. nie zadowolniła dzienni- 
karstwa angielskiego. Standard wzywa rząd do 
przyspieszenia energicznych przygotowań w Azyi. 
„W dzisiejszej chwili — czytamy w owym arty- 
kule — zadaniem naszem jest przekonać Rosyą, 
iż zdołamy brosić praw, któreśmy przyznali emi- 
rowi. Jeżeli najbliższe otiezenie cara pcha Rosyą 
z zamkniętemi oezyma do wojny, to my nie za- 
mykamy oczu i przewidujamy ostateczny wynik, 
nie lękając się go weale. Porobiliśmy już doświad- 
czenia — miłe czy niemiłe — które dały nam 
poznać sposób postępowania dypłomacyi rosyjskiej 
i wiemy. że zapał jej do zaborów polega na przy- 
puszczeniu, iż BRosya nie napotka stanowczego 
oporu. Nigdy nie sprawdziło się tak jak w obe- 
cenej chwili, twierdzenie, że przygotowanie do 
wojny jest najlepszym środkiem do utrzymania 
pokoju*. 

W artykułach innych dzienników angielskich 
przebija ten sam duch wojowniczy. 


Nordd. Allg. Ztng. wypiera się wszelkiego u- 
działu Niemiec w załatwieniu sporu między An- 
glią i Rosyą w kwestyi afgańskiej i za- 
pewnie nie miała ona żadnego związku z podró- 
żą hr. Herberta. Twierdzenie to popiera organ 
kanelerski w artykule wyszydzającym tych poli- 
tyków. którzy mniemają, że Niemcy dla własnej 
korzyści podsycaja w sprawie afgańskiej rywali- 
zacyę pomiędzy Anglią a Rosyą. Daje więc od- 
prawę Norddeutscherka dziennikom Solel, Goulois 
i organowi polskiemu (o niemiecka uczonności !?) 
Nowostt, które korzystają z kwestyi afgańskiej 
rzucają podejrzenie na politykę niemiecką i chcą 
zakłócić przyjaźń pomiędzy Niemcami a Rosyą, 
a dalej twierdzi, że czystym jest wymy- 
słem, aby Rosya miała w ogóle zamiar 
anektować Herat. Nie chodzi tu o Herat 
tylko o pastwiska Turkomanów i żeby zapobiedz 
zbójectwu i rabunkom. Jakiż interes miałyby 
Niemcy w zakładaniu swego veto przeciw ja- 
kiemubądź uregułowanin granicy, by dla stepów 
afgańskich albo turkomańskich kompromitować 
swe z taką troskliwością pielęgnowane stosunki 
z Rosyą? Twierdzenie Nowosti, jakoby ks. Bis- 
mark chciał jako samowładny pan rządzić w Eu- 
ropie, kiedy Francya zajęta jest Chinami a Anglia 
Rosyą i Sudanem budzić może jedynieśmiech polito- 
wania natwarzy praktycznego a przedewszystkiem 
narodowego polityka, jakim jest kanelerz nie. 
miecki. Organ kanelerski nie pominął i przy tej 
sposobności Polaków, robiące dziennik rosyjski 
specyalnie judofilski Nowosti organem Polaków. 
Zawsze ten sam obłęd polonofobii bismarkow- 
skiej ! 


W Petersburgu, wnosząc z dzienników tamtej- 
szych, wrzawy prasy angielskich i wojowniczych 
jej zapędów nie biorą na seryo. „Panowie nad 
Tamizą — powiadają St. Pet. Wied. — niechaj 
nie tracą zimnej krwi i niech pamiętają słowa: 
„Strachy na Lachy*. Now. Wrem. zapewnia An- 
glię, że Rosya ani na krok nie cofnie się w gra- 
nicznej kwestyi afgańskiej. Świeć wywo- 
dzi, że większa część ludności hersekiej pragnie 
tak samo jak mieszkańcy Merwu przyłączyć się 
do Rosyi. Zgadzają się te enuncyacye z wiado- 
mością, obiegającą po dziennikach o słowach car- 
skich, które miał pow edzieć do pewnego gene- 
rala, z którym rozmawiał o kolejach turkestań- 
skich. „Tylko zatwardziałi marzyciełe mogą przy- 
puszczać, że ja będę prowadził wojnę tam, gdzie 
wyniki nie warte są wyłożonych ofiar. Przyszłość 
Rosyi w Azyi jest naznaczona przez Opatrzność, 
a spełnienie jej zapewnione jest bez użycia gwał- 
tów.* 


Gabinet francuski odbył przed kilku 
dniami naradę, na której uchwalono wnieść do 
Izby projekt reformy wyborezaj natychmiast po 
ukończeniu obrad nad cłem od bydła. Minister 
handlu p. Rouvier wypracował projekt ustawy o 
przymusowem ubszpieczaniu robotników. Wkład- 
ki mają być opłacane w połowie przes robotni- 
ków, w połowie przez właścicieli fabryk. W Tu- 
lonie przygotowują 5 wielkich parowców do od- 
pływu na wody chińskie. 
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Protokół narad sądu konkursowego 
nad modelami do pomnika Adama Mickiewicza 


Narady te odbyły się dnia 1 marca w Sukien- 
nicach i z nich to właśnie spysany jest ten pro- 
tokół. 

Obecni: dyrekter Guillaume, hr. Lanekoroń- 
ski, p. Odrzywolski, Eks. P. Popiel, hr. Przeź- 
dziecki, Pryliński, Rómer, hr. Sierakowski, prof. 
M. Sokołowski, prof. Zacharjewicz i prof. Zum- 
busch. 

Po zawiązaniu sądu konkursowego przez dra 
Szlachtowskiego, prezydenta m. Krakowa, przy- 
stąpiono do wyboru przewodniczącego i 10 gło- 
sami powołano Eks. P. Popiela, który objąwszy 
przewodnictwo, powołał na sekretarza p. Anto- 
niego Beaupré, członka komitetu i zagaił posie- 
dzenie podziękowaniem zagranicznym artystom 
za gotowość, z jaką zechcieli dzielić naszę pracę. 
Następnie zastanowił się nad porządkiem, w ja- 
kim sąd konkursowy przystąpić do pracy powi- 
nien. a po odczytaniu na żądanie prof. Soko- 
łowskiego warunków konkursu, pan Gorzkowski, 
sekre'arz JW. Matejki, dyr. Akademii sztuk p. 
złożył na ręce przewodniczącego list i rysunek, 
pochodzące od mistrza Matejki, z żądaniem, aby 
sądowi konkursowemu przedstawione były; jakoż 
znakomity ten pomysł przedstawiony został człon- 
kom, pismo zaś udzielone do przeczytania wszyst- 
kim rozumiejącym po polsku. Sąd konkursowy, 
oceniając gorliwość autora projektu i listu, jak- 
kolwiek przyszedł po terminie prekluzyjnym i 
w formie wykluczonej przez program, przyjął go 
z zajęciem i uznaniem i polecił złożyć go do ko- 
mitetu, jako cenny materyał i objaw obywatel- 
skiej gorliwości. u 

rzewodniczący wskazał w dalszym ciągu jako 
Sposób najwłaściwszy dojścia do rezultatu potrze- 
bę suńiennego obejrzenia modeli i wyłączenia 
tych, które na przyjęcie nie zasługują. Prof. So- 
kołowski zażądał, aby modele, nie uznane za od- 
powiednie, usunąć z sali, a dla łatwiejszego zo- 
ryentowania się ustawić pozostałe w jednym rzę- 
dzis. Od tego wniosku dla względów technicz- 


inych odstąpiono i rozpoczęto czynność 6d nr. 


27 i uznano za niemające nadziei utrzymania się 
w konkursie numera katalogu 1. 3, 4,5, 7, 9, 
12, 14, 15, 16, 25, 26. 

„Kiedy miano przystąpić do drugiego wyłącza- 
nia i następnego obejścia modeli, podniósł prof. 
Sokołowski, że należałoby motywować przy 
kaźdym modelu przyczyny, dla których odrzu- 
cony został, przywiódł zarazem przyk:ad kon- 
kursu na pomnik dla Aleksandra II w Peters- 
burgu, przy którym motywa sądu nawet w 080- 
bnej broszurze wyrażane i omawiane zostały i są- 
dził, że jeżeli w Petersburgu tę sprawę tak su- 
miennie traktowano, to tem bardziej my powin- 
niśmy dokładnie zastanawiać się nad pomnikiem, 


który dla nas tak wielkie ma znaczenie. 
_ Tutaj prof. Zachariewicz wyraził zdanie, 
że obok suiiennej pracy wielu artystów, wyra- 
żanie ujemnych stron ich dzieła działałoby bar- 


dzo przygnębiająco na ludzi, którzy dziełali z do- 
brą wolą, choć nie zawsze przysługiwała im od- 
powiednia zdolność. Dyr. Guillaume wyraził 
przekonanie, że tylko dodatnie strony modeli 
podnosić należy. Mimo to jednak komisya kon- 
kursowa, jak najsumiennićj dyskutując ujemne i 
dodatnie strony każdego modelu, postanowiła od- 
rzucenia projektów nie motywować, a zarazem 
na wniosek tegoż dyr. Guillaume i prof. Zacha- 
riewicza wydać kilka listów pochwalnych dla zna- 
TaS modeli, któreby nagrody nie otrzy- 
mały. 

Przy drugiem głosowaniu, które przy każdym 
modelu poprzedzała dłuższa dyskusya , postano- 
wiono usunąć jako nie posiadające odpowiednich 
warunków następujące numera : 


10, 7 głosami przeciwko 4 
17, jednomyślnie, 
8, 9 głosami przeciwko 2 
20, jednomyślnie 
21, 10 głosami przeciwko 1 
28, 9 głosami przeciwko 2 
27, n n 3 
dka «4 s 4 
31, jednomyślnie. 
Przystąpiono natychmiast do trzeciego obejścia 
i głosowania, w czasie którego odpadły: 
Nr. 2, 10 głosami przeciwko 1 
WŁ. a ph ay 
n 29, 6 n " 5 
Przy ostatniem obejściu odpadł Nr. 13, 8 
głosami przeciwko 3, i zostało 6 modeli, miano- 
wicie: 
Nr. 28 z godłem „Myśli moje gwiazdy moje“ 
8 ń „Z pod jego dębu“ 
„Wieszezowi naród“ 
„Ńwiteź* 
„Odrodzenie* 
„Sursum Corda“ 


22 

6 
11 
24 


Sąd konkursowy, mając przed sobą tylko sześć 
modeli, uznał przedewszystkiem numera 28 i 8 
za niekwalifikujące się do otrzymania nagrody 
pierwszej. Zaczęła się zaś dyskusya o wartości 
czterech pozostałych, w której pierwszy zabrał 
głos dyr. Guillaume i oświadczył, że uważa 
Nr. 6 jako względnie najlepszy. Odznacza się on 
wielką prostoią, doskonałością wykonania, pię- 
knym pomysłom dwóch figur po obu stronach 
pomnika, wdzięczną postacią dzieci czerpiących 
ze źródła poezyi i pomysłem orła, który pomni- 
kowi nadaje wyrazistą cechę narodową. Wpraw- 
dzie możnaby żądać dla pomnika największego 
wieszcza więcej natchnienia i więcej podniosłości, 
projekt jest wogóle zbyt skromny dla celu i dla 
miejsca, na którem ma stanąć, — ale ostatecznie 
najlepiej stosankcwo wykonany i najbardziej wy- 
konalny, układem artystycznym odpowie najbar- 
dziej wymaganiom. 

Prof. Sokołowski przyłączył się do tego 
zdania. Uważał jednak, że projekt ten małych 
poprawek potrzebować będzie, które dokładnie 
wykonane, odpowiedzą zadaniu. Przy wielkich 
swych przymiotach pomnik potrzebować będzie 
zmian w tylnej części. Nie wiadomo bowiem, 
czemu orzeł w basenie umieszczony został; le- 
piej postawić go na odpowiedniej podstawie. Nadto 
głowa wieszcza staranniejszego wymaga opra- 
cowania. 

Hr. Lanckoroński dzieli zdanie poprzed- 
nich mowców, podnosi jednak, iż dwie postacie, 
dziwnie pięknie ułożone, & mające przedstawiać 
przeszłość i przyszłość, nie symbolizują dosta- 
tecznie tych niepochwytnych wyobrażeń. Obok 
tego cały pomnik ma zbyt mało cechy narodo- 
wej tak, że zmiany w tym kierunku są nieod- 
zowne. Pragnę zatem i obstaję mocno, aby dwie 
poboczne postacie nosiły cechy narodowe w wy- 
razie twarzy i układu, i aby przedstawiały Litwę 
i Koronę. Postać poety powinna być goręcej po- 
czuta, strój nie tak zmodernizowany a głowa 
podniesiona w górę. 

Hr. Przezdziecki dzieląc zdanie hr. Lanc- 
korońskiego chce jednak oc niać pomnik ze sta- 
nowiska publiczności i żąda dlatego, aby tak w 
osobie jak wyrazie wieszcza było wydane poczu- 
cie jego apoteozy. 

Prof. Zumbusch: Nr. 6 robi nadzwyczaj 
sympatyczne wrażenie. Jest spokojny, harmo- 
nijny i odznacza się czystością linii i wykonania. 
Postać poety jest tak delikatnie wypracowana, że 
robi wrażenie niewieście, a całość pomnika przy 
małych poprawkach odpowiada zupełnie wyma- 
ganiom. 

Prof. Odrzywolski. Łącząc się ze zdaniem 
poprzednich mowceów, kładzie nacisk na uwagę 
hr. Lanekorońskiego, aby o ile możności w dwóch 
pobocznych postaciach zmianą ubrania głowy, 
w myśl br. Lanckorońskiego upostaciować Litwę 
i Koronę. Nadto zrobił uwagę, że zmiany w ar- 
chitekturze będa konieczne, bo taka, jak w mo- 
delu, nie odpowiada ściśle materyałowi przepi- 
sanemu w warunkach konkursu. 

Prof Zachariewiez dzieli zdanie poprzed- 
nich mowców co do wartości modelu. Uważa go 
za najlepszy z przedstawionych. Upatruje w nim 
wielką harmonię linii, a nie zraża się wcale oba- 
wą. że może on zrazu nie odpowie życzeniom 
publiczności, bo ta nie składa się z samych znaw- 
ców, nie jest u nas dość artystycznie wykształ- 
cona, a złożyła orzeczenie w ręce sędziów, któ- 
rzy tylko według sumienia sądzić mogą. 

Prof. Sokołowski zabrawszy głos, robi po- 
wtórnie uwagę że można pomnikowi nadać wyż- 
sze natchnione cechy, ale nie jest zdania, aby 
postacie na podstawie miały przedstawiać Litwę 
i Koronę; tego rodzaju zmiany mogłyby bowiem 
wywołać newną dwuznaczność, kiedy alegorya 
przeszłości i przyszłości jest zupełnie właściwa 
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i ogólnie ludzka, która w Mickiewiczu swój wy- 
raz znajduje. 


P. Pryliński zgadzając się na to, że pod 


względem estetycznym model Nr. 6, na pierw- 
szeństwo zasługuje, nie może oprzeć się poczu- 


ciu, że za mała się w nim odzywa tętna naro- 


dowego. Sama piękność nie wystarcza, żąda więc. 
aby w wykonaniu brak ten był uwzględniony i 
dopełniony. 

Hr. Sierakowski upatruje więcej negatyw- 
ne zalety w modelu Nr. 6. Ma on ze wszystkich 
najmniej błędów. Nie uważa on go za mogący 
być poleconym do wykonania, chyba pod wa- 
runkiem, gdyby poprawki według myśli hr. Lane- 
korońskiego były uskutecznione. W każdym ra- 
zie należałoby podnieść indywidualność pobocznych 
postaci, które są zbyt do siebie podobne, w kie- 


runku narodowym, który musi być głównym ty- 


pem pomnika. Treścią i konkluzyą przemowy hr. 
L. było, że jakkolwiek model jest względnie naj- 
lepszy, ale do pierwszej nagrody nie powinien 
być przedstawiony. 1 

P. Rómer łącząc się ze zdaniem p. Soko- 
łowskiego sądzi że na przypadek, gdyby dwie 
inne postacie pobeczne miały przedstawiać Litwę 
i '.oronę, umieszczenie Rusi na pomniku stałoby 
się konieczne. Stąd nagromadziłaby się zbyt wielka 
liczba figur, dlatego myśli tej popierać nie mo- 
żna. Uważa pomnik za zbyt skromny dla Mickie- 
wicza i nie poleca go do pierwszej nagrody. 

Przewodniczący po wysłuchaniu wszyst- 
kich głosów przemówił w tych mniej więcej sło- 
wach: Uznał wielkie zalety w wykonan u, ogła- 
dzie i technicznych zasługach modelu Nr. 6 — 
nie znajduje w nim jednak tego wyższego nastro- 
ju- który powinien cechować pomnik dla naszego 
największego a narodowego wieszcza. Przyszłe 
czasy nie będą tu szukać tyle artystycznej do- 
skonałości, ile duchowego natchnienia i aiły. Te 
zalety upatrzyć można w wyższym daleko sto- 
pniu w Nr. 11. Nie razi go podobieństwo do 
rzymskiego senatora, boć profesor i wieszcz ma 
prawo do togi i laurowego wieńca. Modelowanis 
twarzy i podobieństwo do mistrza, pewne wyższe 
natchnienie zalecają do wykonania ten pomnik, 
już przez swoją monumenialną iormę. Piekne 
postacie. które okalają podstawę, pomiędzy któ- 
remi Wiara edznacza się rzetelnym ideałem, wy- 
kwiutne medaliony na podstawie, zdradzające 
wielką znajomość sztuki medalierskiej, podnoszą 
wartość modelu, któremu tylko potrzeba obniżyć 
pierwsza podstawę, aby go zrobić zupełnie go- 
dnym Mickiewicza, narodu i miejsca, na którem 
ma stanąć. Kończąc zwrócił mowca uwagę na 
nastrój duchowy, do którego ten model potęgą 
swoją przemawia, a który braki, jakieby się zna- 
lazły, niewątpliwie ukryje. 

Hr. Lanckoroński powracając do swej 
myśli. modyfikuje ją w ten sposób, aby postacie 
poboczne miały legendarne znaczenie, którą to 
myśl popiera hr. Przeździecki. 

P. Odrzywolski w sprzeczności ze zda- 
niem przewodniczącego uważa, że figury w Nrze 
1l-tym nie wiążą się organicznie z całością pom- 
nika, że mogłyby stać zarówno w innem miej- 
seu, a Że ogrom podstawy robi pomnik nie tyle 
niewykonalnym, ile zbyt wyniosłym. 

Pref, Zacharjewicz również sprzeciwiając 
się zdaniu przewodniczącego podniósł, że prosto- 


ta w wykonaniu Nr. 6 jest dowodem jego gen- 


jalności i monumentalności. 

Kiedy tak o zaletach Nr. 6 i 11 rozprawiano, 
p. Pryliński zapytał, czy sąd konkursowy pomię- 
dzy modelami ma oznaczyć ten, który jest wzglę- 
dnie najlepszy, czy też ten, który ma otrzymać 
pierwszą nagrodę. 

Przewodniczący zrobił uwagę, że gdyby 
w obecnym konkursie nie znalazł się żaden mo- 
del na 1-sz} nagrodę zasługujący. wedle pier- 
wotnych warunków, należałoby się udać do za- 
granicznych artystów, czego wobec prac wysta- 
wionych uniknąć można i należy. 

Po głosie p. Odrzywolskiego, który tyl- 
ko względne pierwszeństwo przyznał numerowi 
6-mu, otworzył przewodniezący dyskusję nad py- 
taniem, czy w ogóle pierwsza nagroda ma być 
udzielona. 

Prof. Sokołowski żąda ustawienia wybra- 
nych modeli obok siebie, a następnie zastano- 
wienia się, czy któremu z nich nagroda pierw- 
sza udzielona będzie. 

Dyr. Guillaume przywodząc czynność na 
wszystkich konkurszch, jest zdania. że obowiąz- 
kiem sądu jest wskazać ten model, który jako 
najlepszy odpowiada celowi, dodać wszelkie rady 
co do poprawak w wykonaniu, jakie się potrze- 
bne okażą, a zostawić ostatecznie komitetowi, 
czy pomnik ma być wykonany e, modelu, 
czy nie. W żadnym jednak razie sąd konk. ro- 
zejść się nie może bez oznaczenia najlepszego mo- 
delu i bez przyznania pierwszei nagrody, tembar- 
dziej. że obecny konkurs przynosi zaszczyt na- 
rodowi. 

Tu zwrócił uwagę przewodniczący, że nad kwe- 
stją poruszoną przez dyr. Guillame dyskusję prze- 
prowśdzić należy. 

Prof Zumbusch sądzi, że chodzi o poró- 
wnanie i zostawienie modeli podług ich warto- 
ści, a nie możns przesądzać, czy wykonanie jest 
możliwe. Zadanie jury nie sięga dalej, jak do 
przyznania nagród. 

Prof Sokołowski zastanawiając się nad za- 
letami modelu Nr. 6, podniósł nadzwyczaj pię- 
kny szczegół dzieci czerpiących ze źródła poezji; 
uważając potrzebę poprawek w trzech postaciach 
pomnika wedle już wskazanego kierunku, przy- 
znaje kornitetowi ostateczna prawo orzeczenia, 
czy model premjowany ma być oddany do wy- 
konanis autorowi. 

Tu przewodnicząey objawił swoje zda- 
nie, że według warunku konkurau zdawsłoby się, 
iż nagrodzonemu przysługuje prawo wykonania 
pomnika. - 

Prof. Odrzywolski rozumie, że sąd ubli- 
żyłby sobie, gdyby tylko ograniczył się na orze- 
czeniu, który projekt jest względnie najlepszy, 8 
ocenę czy tenże w duchu warunku konkursu 
kwalifikuje się do wykonania, zostawił do roz- 
strzygnięcia komitetowi, 

Dyr. Guillame: „Proponując model nr. 6 
do nagrody i wysłuchawszy uwag w toku dysku- 
sji poczynionych, muszę zauważyć, że punkt wi- 
dzenia cudzoziemca na tę sprawę pomnika uspra- 
wiedliwia moje zapatrywanie. Podług tego, co 
wiem o M'ekiewiczu, i eo w moim narodzie sa 
dzą © iego dzielarh, uważam tego povtę za ge- 


niusz klasyczny, natchniony legendami swego na- 


rodu. Widząc ząś pomiędzy projektami wystawio- 
nemi model wykonany w stylu klasycznym i sły- 
sząc, że można go znacznie zmienić w duchu 
narodowym, zaproponowałem jego nagrodzenie. 
Uchwała jednak ta nie może być powzięta w ża- 
dnym razie bezwzględnie i nie może rozstrzygać 
o wykonaniu. Model ten może być z przedsta- 
wionych najlepszy, a sądząc ze sposobu wykona- 
nia pochodzi od artysty, który zastósowawszy się 
do wskazówek tu udzielonych, może wykonać 
prawdziwe dzieło sztuki. Przypominam, żeśmy 
porobili silne zastrzeżenia. Uderzyło mnie poró- 
wnanie z modelem 11. Rozumiem dobrze pociąg, 
jaki nasz sz. Przewodniczący do tego projektu 
czuje, rozumiem jego poetyczne i mistyczne zna- 
czenie. Te postacie skrzydlate przemawiałyby do 
ludu. Należy więc przeprowadzić dyskusję nad 
obu modelami, a dopiero potem przystąpić do 
głosowania.“ 

Prof. Zumbusch uważa, że sądowi konkur- 
sowemu nietyie przysłuża prawo wskazywania 
zmian w projektach, ile stanowcze orzeczenie, 
który jest najlepszy i na nagrodę zasługuje, do 
czego właściwie sąd konk. zwołany został. 

Gdy tutaj Przewodniczący postawił py- 
tanie kategoryczne: czy projekt nr. 6 odpowiada 
warunkom konkursu, prof. Sokołowski uznał za 


potrzebne uczynić podobne zapytanie co do nr. 11. 


Na tem zamknięto posiedzenie o godz. 5'/, 


wieczorem i naznaczono przyszłe posiedzenie na 
dzień następny o godz. 10 rano. 


Działo się d. marca 1885 w obecności tych 
samych członków sądu konkursowego. 

Przewodniczący zagaja posiedzenie o 
godz. pół do 11 i zabiera głos w słowach nastę- 
pujących : 

Powracam do nr. 11 nie dlatego, aby go po- 
równywać, ale aby ocenić jego wartość bezwzglę- 
dną. Pomimo wielkich zalet nr. 6-go, efekt mo- 
numentałny projektu nr. 11 daleko więcej od- 
powiada uczuciom publiczności i celowi pomnika. 
Forma zbyt klasyczna razić nie powinna, nie 


jest ona obcą i czasom odrodzenia, a jeżeli pier- 


wsze czasy odrodzenia mają w sobie więcój buj- 
ności, to późniejsza jego epoka zbliża się bardziej 
do klasycznych typów. Choćby podobieństwo 


głównej postaci nie było tak zupełne jak w in- 


nych modelach, to nie o to idzie, aby Mickie- 
wicz był przedstawiony, jakim był, ałe tak, jak 
go sobie wystawiamy. 

Prof Sokołowski: Przyznaję, że nr. 11 ma 
także swoje przymioty. Płaskorzeźby n. p. są 
wykonane bardzo ładnie. Figury poboczne są to 
kreacye bardzo piękne, s idee przez nie wyrażo- 
ne dobrze poczute, Postać główna jest pojęta 
w sposób poważny i imponujący. Głowa ma pe- 
wne podobieństwo. Poza jest uieco do poprawie- 
nia; noga zbytecznie naprzód wysunięta, cała fi- 
gura zbyt ciężka i przeważa się na prawo. Pie- 
desta? jest wprost niemożliwy, a w całej budo- 
wie podstawy są strony zupełnie złe. 

Pod tym względem model nr. 6 jest o wiele 
lepszy. 

Chodzi także o to, jaki efekt robiłyby pomni- 
ki na placu, na którym stanąć mają. Otóż nr. 
6 odpowiadałby daleko lepiej otoczeniu. Wre- 
szcie zachodzi pytanie, który z autorów tych mo- 
deli daje większe gwarancye należytego wyko- 
nania. Pod tym względem żaden zdaniem mowcy 
nie odpowiada wymaganiom. W ogółe strona 
artystyczna jest lepsza w modelu nr. 6, strona 
monumentalna przemawia więcej za numerem 
11-tym. 

Dyr. Guillaume zabrał głos w następują 
cych słowach: Model oznaczony numerem 6-ym, 
łączy w sobie mojem zdaniem wiele przymiotów 
estetycznych, przyznać jednakże trzeba, że cha- 


rakter pomnika nr. 12 jest pełen poezyi i pe- 


wnego mistycyzmu, o którym już wspomniałem. 


Piękne figury skrzydlate są pojęte w duchu reli- 


gijnym i mają w sobie wiele poezyi. Robią one 


jednak wzażenie, jakby się błąkały w około pod- 


stawy. Medaliony trzech cnót kardynalnych są 
klasyczne, ale postać poety jest jakby zaplątana 
w odzieży i źle zrównoważona. Ruch ręki ku 
piersi wyraża piękną myśl zupełnego poświęce- 
nia Mickiewicza dla idei. W ogóle jednak po- 
mnik ten za mało zaznacza charakter poety. Oo 
do piedestału, to ten jest bez żadnej architektu- 
ry i musi być gruntownie zmieniony. 
Przechodząc do nr. 6-go przyznać trzeba, że 


architektura jest w nim znacznie lepsza, ale cały 
ten pomnik jest zimny, brak mu życia ipoezyi i 


pod względem narodowym mniej sympatyczny. 
Piękna alegorya dzieci, czerpiących ze źródła po- 


ezyi, jest oziębiona charakterem klasycznym, 8 
nagość ich jest zbyt gimnastyczna, pod tym 
względem zmiany są konieczne. 


Warunki konkursowe nie powiadają wcale, że 


wykonanie pomnika musi być oddane artyście, 
który pierwszą nagrodę otrzyma. Proponuję więc, 
aby urządzić drugi konkurs pomiędzy tymi arty- 
stami, którym pierwsze nagrody przyznane bę- 


dą. Mogę tu podnieść z mego doświadczenia 
w konkursach francuskich, że tam może otrzy- 
mać nagrodę tylko ten artysta, który przedłoży 
dokładny kosztorys swego pomnika. Wymaganie 


to jest zupełnie słuszne. 


Pomnik stawia się na wieki, musi on więc 
być dostatecznie trwały, a artysta prowadzący 
budowę, powinien dać gwarancyę. że jego po- 
mnik odpowie warunkom trwałości; możeby 
więe dobrze było decyzyę co do wykonania za- 
wiesić i roztrzygnięcie zostawić przyszłemu kon- 
kursowi. 

Prof. Zumbusch sprzeciwia się powyższe- 
mu wnioskowi, który całą sprawę pomnika na 
dłuższy czas odkłada. Wracając do modeli oma- 
wianych, nie zapoznaje poważnego wrażenia, ja- 


kie robi projekt Nr. 11-ty, ale jest on w całp- 


ści niemożliwy. Architektura i figury poboczne 
nie mają ze sobą żadnego związku. Jest to ra- 
czój grobowiec, któryby można chyba w kościele 


lub na ementarzu umieścić. Zresztą figury po- 


boczne robią wrażenie, jakby się przechadzały 
po pomniku. 

Prof. Zacharjewiez nawiązując do ostat. 
nich słów dyr. Guillaume oświadcza, że w ns- 
szym kraju dokładny kosztorys pomnika jest nie- 
możebny. 

Hr. Lanckoroński nie godzi się z ostat- 
nim wnioskiem dyr. Guillaume, aby rozpisywać 
nowy konkurs. Widzi w tem odwłokę ostatecz- 
nego spełnienia życzeń narodu, a czyni uwagę, 
że sąd konkursowy jest powołany do wydania 
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ostatniego wyroku, a nieprzyznanie I nagrody 
byłoby niejako zrzuceniem odpowiedzialności ze 
siebie. Dlatego zaś poleca Nr. 6, że oprócz wie- 
lu artystycznych zalet, ma on zaletę taniości i 


daje rękojmę, że autor zdolny jest go wykonać. 


W tem miejscu p. Pryliński postawił wnio- 
sek następujący: „Jury uchwala nagrodzić Nr. 6 
nagrodą drugą, numer 11 nagrodą trzecią, jako 
względnie najiepsze. Wobec braku projektu do- 


brego bezwzględnie, nie przyznaje jury nagrody I. 
żadnemu projektowi i żadnego do wykonania nie 
poleca. Nadto sąd konkursowy uznaje potrzebę 
i zaleca rozpisanie nowego konkursu pomiędzy 
dwoma lub trzema nagrodzonymi artystami z żą- 
daniem szczegółowego kosztorysu. Wreszcie jury 
nie przesądza o decyzji, jaką komitet powziąść 
może wobec projektu Matejki*. 

W tej chwili nie dyskutowano nad wnioskiem 
pana Prylińskiego — odkładając go na późnićj. 

Prof Zachariewicz wnosi, aby przede- 
wszystkiem oznaczyć trzy projekta najlepsze w ta- 
kim szeregu, w jakim się ich wartość przedsta- 
wia. 

Hr. Sierakowski sądzi, że członkowie są- 
du mają już opinię dostatecznie wyrobioną, 
można więc przystąpić od razu do głosowania. 

Prof. Sokołowski podziela to zdanie. 

Dyr. Guillaume : Nie chciałem bynajmniej zrzu- 
eać odpowiedzialności, jakby się zdawało, że mnie- 
mał hr. Lanckoroński, a proponując nowy kon- 
kurs, uczyniłem to ze względu, iż model Nr. 6 
nie odpowiada w swej obecnej formie wymaga- 
niom pomnika dla Mickiewieza, który powi- 
nien być apoteozą i mieć cechy wspaniałości 
(gloriewcj i świetność (óclat). Jeżeli udzielimy 
pierwszą nagrodę, w takim razie należy razem 
dać wskazówki, któreby model uczyniły podnio- 
ślejszym. 

P. Odrzywolski przypomina, że dotych- 
czas toczyła się dyskusya nad dwoma jedynie 
modelami. Podług jego zdania wymaga tego 
uczucie sprawiedliwości, aby ją przeprowadzić 
jeszcze nad dwoma projektami, pozostawionemi 
do ściślejszego konkursu t. j. Nr. 24 Nr. 22; 
dyskusys taka wydaje mu się tem więcej potrze- 
bną, że może ona dostarczyć motywów do spra- 
wozdania. Radby więc posłyszeć zdanie obecnych 
tu znakomitych mężów co do innych projektów 
i wnosi, aby nad nimirównież przeprowadzono 
rozprawę. 

Wniosek ten odrzucono 7 głosami przeciw 4. 
",Przystąpiono do głosowania nad tem, który 
z sześciu modeli ma być postawiony na pierw- 
szem miejscu, jako względnie najlepszy. Głoso- 
wano kartkami, a obliczenie głosów powierzono 
sekretarzowi i p. Prylińskiemu pod kierunkiem 
przewodniczącego. 

Wynik był następujący : 

Model Nr. 6 otrzymał 10 głosów, Nr. 11 je 
den głos. 

Przy głosowaniu nad drugiem miejscem otrzy- 
mał model Nr. 11 6 głosów, Nr. 22 3 głosy, 
Nr. 8 1 głos, Nr. 24 1 głos. 

Przy głosowaniu nad trzeciem miejscem otrzy- 
mał model Nr. 22 8 głosów, Nr. 28 1 głos, 
Nr 24 1 głos, Nr. 11 1 głos. 

Na pierwszem więc miejseu postawiono model 
Nr. 6, na drugiem model Nr. 11, na trzeciem 
model Nr. 22. 

Pojukończonem głosowaniu rozpoczęto dyskusyę 
nad wnioskiem p. Prylińskiego. 

Prof Zachariewicz sądzi, że modelowi 
ostawionemu na pierwszem miejscu udzielić na- 
IE I. nagrodę, a zarazem polecić go do wyko- 
nania. Nieprzyznanie I. nagrody, byłoby rodza- 


jem targowania się z artystami, nie odpowiadają- 


cym godności kraju i ubliżającym poniekąd za- 
daniu doniosłości. 

Hr. Sierakowski nie uważa za stósowne 
polecać do wykonania modelu Nr. 6, gdyż ta- 
kowy nie jest bezwzględnie dobry. Przyznać mu 
jednak trzeba bezwarunkowo I. nagrodę. 

P. Pryliński przypomina, że całą sprawę 
należy jasno i stanowczo określić. Jeżeli nie ma 
modelu bezwzględnie dobrego, w takim razie 
nie można żadnemu przyznać pierwszej nagrody, 
tylko drugą i trzecią; nie chodzi tu o pienią- 
dze, gdyż możnaby n. p. rozdać dwie trzecie 


nagrody. 

Prof, Sokołowski przyznaje, że model nr. 6 
nie odpowiada wszystkim wymaganiom i naszym 
uczuciom, ale pierwszą nagrodę przyznać potrze- 
ba, gdyż konkurs obecny jest już drugim z rzę- 
du, i powinien się zakończyć stanowczem rezul- 
tatem. Ostatecznie jeżeli chodzi o wykonanie, to 
poprawki proponowane do nr. 6 są stosunkowo 
nieznaczne, dotyczą drobnych szezegółów i da- 
dzą się łatwo przeprowadzić. Nie należy jednak 
zalecać wykonania, gdyż sąd nie jest do tego powo- 
łany. 

p. Pryliński żąda powtórnie jasnego i wy- 
raźnego sformułowania orzeczenia jury, gdyż ina- 
czej komitet będzie w kłopocie, nie wiedząc, 
gdzie ma szukać rady. 

P. Odrzywolski cieszy się z dyskusyi nad 
wnioskiem p. Prylińskiego, która wczoraj przer- 
wana, pozwoliła sprawę przez niego poruszoną 
spokojnie rozpatrzeć. Jakkolwiek wczoraj nr. 6 
przyznawał tylko względne pierwszeństwo, po 
rozważeniu pro i contra, skłania się dzisiaj do 
uznania go po przeprowadzonych ulepszeniach za 
zdolny do wykonania. 

Pro. Sokołowski jest zdania, że dyskusya 
dotyczy właściwie strony formalnej. Przyznające 
pierwszą nagrodę, nie potrzeba dołączać dodatku 
polecającego wykonanie, gdyż byłoby to prostem 
przepisaniem odpowiedniego ustępu warunków 
konkursu. , 

P. Pryliński przypomina, że komitet pra- 
gnie otrzymać praktyczną i stanowczą odpowiedź 
sądu; jeżeli więc jednemu z modeli przyznamy 
I. nagrodę, to należy szczerze i otwarcie powie- 
dzieć, że ten sam projekt polecamy lub nie do 
wykonania. 

Dyr. Guillaume: Gdyśmy już uszeregowali 
modele pod względem ich wartości, nie stoi 
nie na przeszkodzie otwarciu kopert zawierają- 
cych nazwiska artystów, a wtedy będzie można 
przekonać się, czy autor modelu na pierwszem 
miejscu postawionego daje gwarancyę należytego 
wykonanta. 

Prof. Sokołowski sądzi, że otwarcie ko- 
pert powinno nastąpić dopiero po przyznaniu 
nagród. 

Przewodniczący jest zdania, że dla ko- 
mitetu należy wybrać model z trzech uznanych 
za najlepsze przez jury, i stawia w tym duchu 


w sile wieku. 


następujący wniosek: „Sędziowie konkursowi skła- 
dają komitetowi wynik sądu. Uznawszy trzy mo- 
dele za najlepsze, pozostawiają komitetowi pra- 
wo wyborcze tak modelu jak i artysty do wyko- 
nania*, 

Wniosek ten upadł w głosowaniu dziesięciu 
głosami przeciwko jednemu wnioskodawcy. 

Następnie odrzucono pierwszą część wniosku 
p. Prylińskiego 10 głosami przeciwko 1 wnio- 
skodawcy, i tym samym stosunkiem głosów 
uchwalono przyznać nagrody modelom uznanym 
za najlepsze w porządku ustanowionym poprze- 
dniem głosowaniem. 

Po otwarciu odpowiednich kopert okazało się, 
że autorem modelu Nr. 6 jest p. Tomasz Dy- 
kas, autorem modelu Nr. 11 p. Sławomir Ce- 
liński, autorem modelu Nr. 22, p. Tadeusz Ba- 


rącz. 


Drugi ustęp wniosku p. Prylińskiego, odno- 


szący się do projektu p. Matejki, uchwalono je- 
dnomyślnie. 


Prof. Sokołowski stawia następujący wnio- 


sek: „Jury przyznaje I nagrodę Nr. 6-mu z wy- 
szezególnieniem zmian koniecznych dla wykona- 
nia takowego, które to zmiany osobna komisya 
natychmiast wybrana dokładnie oznaczy“. 


Wniosek ten uchwalono, poczem komisya zło- 


żona z pp. dyr. Guillame, prof, Zumbuscha, prof. 
Sokołowskiego, hr. Lanckorońskiego i hr. Przeż- 
dzieckiego, przedłożyła po krótkiej narądzie na- 
stępujące zmiany. w modelu Nr. 6: 


„Postać główna ma być bardziej ożywiona, 
natehniona, a poeta powinien być przedstawiony 
Pióro i zwój papieru mają być 
usunięte, natomiast dodać należy lirę złożoną na 
odłamie skały i ozdobioną wieńcem laurowym 
złoconym. Obydwa baseny powinny być zastą- 
pione przez odpowiednie motywa architektoniczne, 
woda płynąć powinna nie z muszli, ale z szero- 
kiej urny czyli krateru, i ma być złocona. Orzeł 
ma być bardziej realistycznie wykonany, w po- 
stawie znamionującej zabieranie się do odlotu ze 
wzrokiem skierowanym w przestrzeń. Dwie po- 
stacie allegoryczne , tudzież dzieci, powinny być 
bardziej w duchu narodowym nacechowane. 

P. Odrzywolski sprzeciwia się złoceniu 
wody. c 

Następnie rozpoczęto obrady nad wnioskiem 
prof. Zacharjewieza, popartym przez dyr. Guil- 
laume, aby kilku artystom nie nagrodzonym, 
udzielić listy pochwalne; prof. Zacharjewiez wniosł 


zarazem, aby pochwały także udzielić tym wszy- 
stkim projektom, które aż do ostatniego głoso- 
wania nad nagrodami się utrzymały. 


Przewodniczący jest zdania że należy 


uwzględnić także projekta odrzucone w poprze- 
dnich głosowaniach, gdyż wiele z pomiędzy nich 
zasługuje na takie odznaczenie. 


Prof. Zumbusch popierając to zdanie, robi 


uwagę, że dotychczas chodziło głównie o wyko- 
nałność konkursujących modeli, listy zaś po- 
chwalne mogą się dostać także takim, które 
zdradzają wiele talentu, choć zostały uznane za 
niewykonalne. 


Dyr. Guillaume zapytuje, czy modele od- 


znaczone pochwałami mają być szeregowane po- 
dług ich względnej wartości. 


W głosowaniu uchwalono uwzględnić przy 


rozdaniu listów pochwalnych wszystkie modele i 


nie szeregować odznaczonych. 

Następnie uchwalono udzielić listy pochwalne 
modelom oznaczonym numerami 8, 10, 19, 24, 
28 i 29. 

Przewodniczący proponuje, aby sąd kon- 
kursowy w całym swym składzie obejrzał plac, 
na którym pomnik ma być wzniesiony, gdyż 


może nasuną się pod tym względem jakie 
uwagi. 


Stosownie do tej propozycji udali się sędzio- 
wie na rynek główny, gdzie przy pomocy 10 
metrowego drąga badano perspektywę przyszłego 
pomnika i stosunek jego wielkości do otoczenia. 


Sędziowie obejrzeli również place przed magi-| 


stratem i kościołem Dominikańskim, przyczem 
prof. Zumbusch i dyr. Guillaume, wyrazili zda- 
nie, że rynek i punkt na nim przez komitet wy- 
brany jest pod każdym względem najodpowie- 
dniejszym na pomnik, którego front ma być 
zwrócony ku kościołowi św. Wojciecha. 
Powróciwszy do Sali obrad roztrząsali sędzio- 
wie konkursowi kwestyę ustanowienia komisyi 


mającej dozorować wykonanie pomnika i prze- 
prowadzenie w nim zmian i poprawek poprzednio 


wskazanych. 

Uchwalouo zaproponować komitetowi central- 
nemu, aby do tej komisyi powołał prof. Zumbu- 
scha, hr. Lanckorońskiego , prof. Zacharjewicza, 
prof. Sokołowskiego i p. Alfreda Rómera. 

Prof. Zumbusch zapytywany o najlepsze gi- 
sernie oświadczył, że można zażądać ofert od 
firm wiedeńskich co do ceny odlania, wszystkie 
bowiem tamtejsze zakłady zasługują na uwzglę- 
dnienie. 

Dyr. Guillaume zapytywany, zauważył, że 
koszta pomnika odpowiadającego warunkom mo- 
numentałności, nie powinny przenosić sumy 
200.000 franków. 

Na tem zakończono obrady sądu o godzinie 
w pół do 6, po południu. 


Kronik a. 


Kraków. 16 marca. 


Protokół sądu konkursowego zamieszczamy dzi- 
siaj według tekstu, ogłoszonego w lwowskim Prge- 


glądeie. Wskutek wyrażonego przez nas ustnie zdzi- 


wienia, że w sprawie cały ogół nasz bez względu 
na stronnictwo obchodzącej, prezydywa miasta nie 
udziela urzędowego dokumentu wszyst- 
kim dziennikom — otrzymaliśmy od p. Prezydenta 
miasta następnjące pismo : 
Do Szanownej Redakcyi Nowej Reformy. 

Przegląd zamieścił w numerze 61 z niedzieli d. 
16 marca protokół obrad Sądu konkursowągo nad 
modelami do pomnika Adama Mickiewicza To samo 
uczyniła tego samego dnia Gaseta Krakowska. 
Oświadczam, iż w mowie będący protokół od chwili 
wręczenia mnie przez Kkselencyę Pawła Popiela 
nikomu z rąk nie wydawałem. Dopiero w sobotę w 
poładnie dałem początek tego protokółu do drnkar- 
ni Czasu koniec za6 w niedzielę przed południem 
w odpisie. Dlatego wiadomo mnie nie jest, jakim 
sposobem Prsegląd i Gaseta Krakowska przyszli 


do posiadania tego aktu, a mogło to się stać tylko 


wsześniej, nim mnie protokół wręczony został. 
Kraków dnia 16 maros 1885. 
Sslachtowski 


Prezydent miasta. 


Wobe: tegu oświadczenia p. Prezydenta widocz- 
nem jest, że nie kto inny tylko prezydyum sądn 
konkursowego, t. j. Eko. Popiel i sekretarz pan 


Beaupré popełnili — co najmniej — tę niepra 


widłowośc, iż nie przesłali wszystkim dziennikom 


aktu urzyłowego, Rzecz sma się sądzi. 


Arcybiskup Morawski odjechał dziś w południe 


z Krakowa do Kwowa. 


Fotografie trzech nagrodzonych projektów pomni- 
ka Mickiowicza umieszczone zostały na wystawie 


sklepu p. Biasiona w Rynku. 

Pływalnia w Krakowie doczeka się nareszcie 
urzeczywistnienia, dzięki Spółce złożonej z budowni- 
ozych pp. Hercoka, Schoena, oraz obywatela tutej- 
szego p. Pehmana, którzy podjęli się urządzenia pły- 
walni i obejmują ją w przedsiębiorstwo na przeciąg 
lat 25. Po upływie tego czasu zakład przejdzie na 
własność wojskowości w zamian za ofiarowany przez 
nią na cel powyższy gruni w obrębie fortyńkacyj- 
nym pomiędzy ulicami Karmelicką a Łobzowską. 
Koszta obliczone na 20.000 łączą, pożytek z rozryw- 
ką i wygodą mieszkańców. Staw bowiem, mający 
służyć w lecie za pływalnią, a w zimie na ślizgaw- 
kę, otoczy na przestrzeni 7'/ę morgów ogród spa- 
cerowy, gdzie odbywać się będą, stałe koncerta i 
gdzie znajdzie pomieszczenie restauiacya. Pływalnia 
od godz. 6 do 10 rano służyć będzie wyłącznie dla 
wojskowych, następnie aż do wieczora oddaną 30- 
stanie na nżytek publiczności. Jest nadzieja, że po- 
żądany tyle dla miasta naszego zakład będzie mógł 
wejść w życie najpóźniej z d. 1 lipca b. r., mate- 
ryał bowiem budowlany został już na miejsce znie 
8ionym. 

W kasynie powszechnem koncert urządzony w 
sobotę staraniem p. Wiktora Barabasza , zostawił 
słachaczów pod miżem wrażeniem, dzięki śpiewowi 
pani Peschek, oraa grze skrzypoowej kapelmistrza 
p. Hocka, który bardzo pięknie wespół z p. Bara- 
baazem wykonał Sonatę Haendla i zniewolonym zo- 
stał do powtórzenia odegranej na jednej strunie 
Aryi Bacha. Interesującymi również ustępami kon- 
certu były ze względu na przypadającą w roku bie- 
żącym 100 rocznicę urodzin Kurpińskiego dwa u- 
twory tego kompozytora wykonane przez orkiestrę 
pułku 13, mianowicie: Elegia i Uwertnra z opery 
„Jadwiga ”. 

Wieża maryacka domaga się spiesznej restaura- 
oyi. Wezoraj po południn znów ki:ka cegieł w sku- 
tek oderwania się vd wyższej kondygnacyi wieży 
rnnęło na bruk Rynka, ozpryskując się w drobne ka- 
wałki. Wobeo znacznego rachu przechodniów, jaki 
w tej stronie panuje, można uważać za szczęście, 
że wypadek ten nie pociągnął smntnych następstw. 

Koncert z udziałem tenora p. Myszugi, na do- 
chód stowarzyszenia „Bratniej pomocy* uczniów a- 
kademii techniozuo-przemysłowej w Krakowie odbę- 
dzie się 21 b. m. W koncercie oprócz gościa, który 
telegraficznie zawiadomił, iż przybędzie z Wiednia, 
wziąć mają udział i miejscowe siły artystyczne. 
O bliższych szczegółach doniesiemy. 

Odczyt ks. prof. Pawlickiego „O pierścionka ślu- 
bnym N. Maryi Panny“ zapowiedziany na wczoraj, 
został odroczony. 

Konfiskata. Wozoraj skonfiskowała c. k. proku- 
ratorya pierwszy arkusz „Śpiewnika akademickiego“: 
Arkusz ten mieścił w sobie następujące pieśni wraz 
z nutami: 1) Boże coś Polskę, 2) Z dymem poża- 
rów, 3) Boże Ojcze Twoje dzieci, 4) Do Boga, 5) 
Modlitwa przed bitwą, 6) Cześć polskiej ziemi, 7) 
Jeszcze Polska nie zginęła, 8) Walecznych tysiąc, 
9) Nie dbam jaka spadnie kara, 10) Jak wspaniała 
postać, 11) Leci liście z drzewa, 12) Wstańmy 
bracia wraz, 13) Gdy na wybrzeżu twej Ojczyzny, 
14) Polak nie sługa, 15) Patrz Kościuszko na nas 
z nieba. Pomimo tej straty, jak się dowiadujemy, 
śpiewnik będzie i nadal prawdopodobnie wydawany 
a przeciw konfiskacie wniesiony zostanie sprzeciw. 

Nową restauracyę urządzoną z nieznanym do 
tyczas u nas komfortem, otworzył w Rynku głównym 
na linii a—b Nr. 44 były wspólnik restanracyi w 
hotelu Saskim p. Bogusiewicz. W sobotę przy li- 
oznym udziale obywateli dokonał poświęcenia nowe: 
go zakłału ksiądz Adolf Piwowoński, Zakład posia- 
da restunracyę i kawiarnię, czytelnię dzienników, 
sale bilirdowe, sale gry w szachy i karty, oraz 
osobne gibinety. Lokal cały urządzony został ele- 
gancko i okazale. Podniesienia i uznania godnem 
jest, iż właściciel całe urządzenie zamówił u ręko- 
dzielników i przemysłowców miejscowych na łączną 
kwotę nczawodnie kilkunastu tysięcy reńskich. Gu- 
stowne meble wykonał stolarz tutejszy p. Eisfeld, 
zaś robə'y tapicerskie przy nich, tapicer p Wąsi 
kiewicz. Obicia i udekorowania sal dokonał dom 
handlowy p. Wilhelma Fenza. Na ścianach poroz- 
wieszano, cv można polecić do naśladowania — w 
ozdobnych ramach fotografie i sztychy z najznako- 
mitszych utworów artystów polskich a głównie Grott- 
gera. Staranność właściciela i dbałość o postawie- 
nie zakładu na stopie pierwszorzędnej, widnieje na 
każdym kroku. 


TEATR. 


(„Anna Oświęcimówna" benefis panny Kału- 
żyńskiej). 

Romantyczna legenda o Stanisławie i siostrze 
jego Annie Oświęcimach, z której badawczy amysł 
niedżałowanego Karola Szajnochy zdarł krytycznym 
skalpelem wszelki urok historycznej prawdy i poety- 
ozności, ubrana w szatę tragedyi przez M. Bołoz 
Antoniewicza, miała kiedyś chwile tryamfu, wstrzą- 
sała nerwami widza; dziś nastrój publiczności dla 
tego rodzaju romantycznych historyi jest podobnym 
do naszego klimatu, surowego i szkodliwego dla 
wszelkich cieplarnianych, wybujałych roślin. Gminna 
opowieść za którą w dramacie tym poszedł autor, 
jest gorączkową fantazyą na sodomski temat nieokieł- 
znanej namiętności, właściwszą i częściej się poja- 
wiającą pod gorącem jasnem niebem ludów południa, 
aniżeli u nas, gdzie jak mówi Pan Tadeusz „pię- 
kniejsze stokroć wiatr i niepogoda“. Główną zasłu. 
gą autora w tej wstrząsającej nerwy opowieści, 
jest złagodzenie kolizyi tematu, wyjaśnieniem przez 
usta starca pustelnika, iż Stanisław i Anna nie są 
rodzeństwem. Ta okoliczność łagodzi w wysokim 
stopniu ogniste, krańcowe a  najniemoralniejsze 
wzajemne porywy brata i siostry. a wskutek niej 
autor z fantastycznej legendy sohodzi w dramacie 
na grunt realny. Pod względem literackim sztuka 
dawno już została ocenioną : pod względem Bce- 
nicznej wartości, dla dzisiejszej publiczności zapra- 


dramatów, 


zapalną fantazyę. 


powtarzających się po każdym akcie. 


ramie z kwiatów. 


imieniu, uważanem jest za biuźnierstwo. "W roli 
Anny, panna Kałużyńska wystąpiła z całym zago- 
bem świetnej dykcyi; momenta psychicznej gry 
w wiela miejscach również zasługują na uznanie, 
w całości wszakże pomimo widocznej pracy i nie- 
zaprzeczonych studyów, nie była artystka wolną od 
zwykłej swej nerwowości, która sprawia wrażenie, 
iż roia nie została we wszystkich szczegółach opa- 
nowaną refleksyą. 

Panu Sobiesławowi trudno powinszować jego kre- 
acyi. Rolę mówił doskonale; umiał na pamięć ez- 
pedite. niechętnie wszakże widzi się artystę w bo- 
haterskich postaciach, do których zwykle nabiera 
nie ładzącej prawdy, lecz właśnie sztucznego na- 
stroju, którym porwać widza, lub przejąć jest nie- 
podobieństwem. Zwykłe przymioty artysty w rolach 
takich nikną i ustępują miejsca najlepszym chęciom 
i scenicznej rutynie, dozwalając widzowi podziwiać 
aktora, lecz nie zachwycać się artystą. ` 


Epizodyczną rolę księcia Wiśniowieckiego, odegrał 


bez zarzutu p. Zapałowicz. Pan Rygier jako Łaszcz, 
figura hałaśliwa i intrygant, ma zasługę, iż nie 
Uczynił z roli tej tak zwanego „czarnego charakteru“, 
lecz był zamaszystym szlachcicem. Być może chwi- 
lowa niedyspozycya była przyczyną, iż w dykcyi 
p. Barszczewskiej czuć się dawał zupełny brak mo- 
dulacyi głosu. Piękny silny organ młodej artystki 
jest dotąd martwą gliną, z której rzeźbiarz tworzyć 
powinien arcydzieła, lecz na to potrzeba po trzy- 
kroć pracy, gdyż inaczej materyał użytecznym stać 
się może tylko na gliniane naczynia. Opowiadaniu 
o stracie rodziców, wypowiedzianemu z siłą, brakło 
rzewności i uczucia, a właściwie odczucia, wskutek 
czego nie wywarło wrażenia. Zbytecznie nieco stę- 
kającym był pustelnikiem p. Stępowski; nie każdy 
pustelnik jest teatralnym lirnikiem deklamnjącym 
z akompaniamentem orkiestry. 

Drobniejsze role odegraue przez pp. Wójcickiego, 
Gliksona, Feldmana itd, utrzymywały wspomnianą 
wyżej harmonijną całość. (a—k) 


Dla Muzeum Narodowego złożyli następujące 
dary: Hr. Izabella z Mostowskich Starzyńska, 


ciekawy obraz współczesny, poddanie się Siehćnia 


wraz z Smoleńskiem Zygmuntowi IM z grupą konną 
króla, królewiczów i dworu. 
Trembecki Adam, fragment rzeźby ornamentacyj- 


nej, renesansowej z początku XVI w. ze szkoły 


Bartłomieja Berecci'ego. 
Stanisław Kluczycki medal bronzowy Barre go 
w Paryżu bity na cześć Adama hr. Potockiego w 


roku 1872. 
Tadeusz Barqoz zc Twowa, medał pamiątkowy 


rzeźbiarza Pasysa Filippiego, nagroda z akademii 
monachijskiej. 

Biechoński Ludomir, kilkanaście sztychów i lito- 
grafij polskich. 

Wyleżyński Józef, obraz olejny z początku b. 
wieku „Uwolrienie Kościuszki przez cesarza Pawła“, 

Z woli ś. p. dra Józefa Brodowioza złożył p. Wład. 
Brodowicz inż, kolei: 

Hadziewicza Rafała portret po kolana Barbary z 
Kadłubowskich Brodowiczowej matki 4. p. dra 
Józefa. 

Nieznanego artysty portret dra Józefa Seja, pizy- 
jaciela lat młodzieńczych dra Brodowicza. 

Nieznanego artysty portret dra Wierzejskiego leka- 
rza krakowskiego około r. 1820. 

Posążek bronzowy konny Marka Aureliusza na 
postumencie marmurowy:n, 

Zarząd Muzeum nabył: piękny obraz Władysła- 
wa Bakałowicza z Paryża „Uczta z epoki rene- 
sansu* i cztery polskie portrety: ke. Antoniego 
Brygierskiego portret biskupa Sołtyka ; portret Hugo- 


na Kołłontaja, Angusta TI-go i żeny jego Maryi 


Józefy. 


Wrocław, 2 marca. 


(Sprawozdanie semestrowe Czytelni akademików 
Polaków w Wrocławiu.) 


Czytelnia otwartą została d. 5 stycznia rb. Człon- 
ków liczyła Czytelnia przy otwarciu 64 żwyozajnych 
i b nadzwyczajnych, z tych wystąpiło w ciągu kwar- 
tału 3 zwyczajnych, a wstąpiło dwóch, tak, że obe- 
enie Czytelnia liczy 63 członków zwyozajnych i 5 
nadzwyczajnych. Posiedzań odbyła Czytelnia cztery. 
Zarząd stanowili w ubiegłym półroczu koledzy: 
Karasiewicz jako prezes, Tetzlaff jako sekretarz, 
Dalbor jako kasyer, Klatecki jako biliotekarz, Star- 
czewski jako wicebibliotekarz, Perro, Matuszewski, 
Duliński, Szeptycki Roman, Rudzki, Lendzion, Rü 
chel, Jaruntawski, Szafarkiewicz i Osten jako ławni- 
oy. Na przyszły semestr zaś wybrano do zarządu 
kolegów : Karasiewicza jako prezesa, Grochowskicgo 
jako sekretarza, Dalbora jako kasyera, Klateckiego 
jako bibliotekarza, Starczewskiego jako wicebibliote- 
karza, Perro, Rudzkiego, Ostena, Matuszewskiego, 
Panitza, Jaruutawskiego, Dulińskiego, Rojewskiego, 
Piwońskiego i Kowalskiego jako ławników. 

Z pism odbieraliśmy bezpłatnie: Ateneum, Kraj, 
Niwe, Missye Katolickiego, Przegląd lekarski, 
Przegląd polski, Przegląd powszechny, Wszech- 
świat, Wiadomości farmacentyczne, Czasopismo 
Tow. aptekarskiego we Lwowie, Biesiadę literacka, 
Dziennik dla wszystkich, Gasetę polską z.Chicago, 
Katolika, Łużicę, Mazura, Przegląd katolicki, 
Nowiny śląskie i Pielgrzyma. 

Za opłatę zniżoną: Czas, Nową Reformę, Bre- 
slauer Zeitung, Schlesische Volks Zeitung, Diabła, 
Dsiennik Poznański, (2 egz.), Kuryera Poznań- 
skiego, Gazetę Toruńską, Gońca Wielkopolskiego, 
Orędownika, Gazetę i Kuryera rolniecsego, Ga- 
setę lekarską, Medycynę, Wartę, Oświatę, Kolce, 
Prawdę, Przegląd tygodniowy, Wędrowca i Zie- 
mianina. 

Za całą opłatę: Kłosy, Świt, Tygodnik illustro- 
wany i Wielkopolanina.. 

Biblioteka Czytelni, składająca Się z książek 
Tow. lit. sławiańskiego, Czytslni dzieł nowszych 


wionej, lub zepsutej na wykwintnych „robotach* 
rzecz cała jest zajaskrawą, za mało 
zręczną i porwać zdolną tylko r mantyczną młodą 


Na benefis swój wznowiła dramat ten panna 
Kałużyńska. Mniej liczna niż na innych benefiso- 
wych widowiskach publiczność powitała artystkę 
grzmotem szczerych długo trwających oklasków, 
Kwiatów 
i upominków było nie wiele: jeden bukiet i wyma- 
łowany przez wielbiciela talentu artystki portret 
jej w roli „Azy“ z „Chaty za wsią", w pięknej 


ŚCałość widowiska wypadła harmonijnie; była to 
jednak harmonia owej zwykłej mierności, z jaką 
zawsze godzić się trzeba w wystawianych na scenie 
naszej tragedyach i dramatach, a którą nazwać po 


i Tow. medycznego liczyła przy otwarciu Czytelni 
2.315 dzieł W ciągu semestru powiększyła sę 
biblioteka o 30 dzieł, z których 7 zakupiono, a 23 
w darze otrzymaliśmy. Szanownym ofiarodawcom i 
redakoyom, które nam albo bezpłatnia albo za zni- 
żoną opłatę pisma swe przesyłać raczyły, składamy 
na tem miejscu najszczersze podziękowanie. 

Sprawozdanie z kasy: Dochód: Remanent z kss 
Towarzystw wchodzących w skład Czytelni 336-90 
marek, składki członków 96:50 m. dochód nadzwy 
czajny 180:80 m. Razem 61420 m. 

Rozchód : Urządzenie lokalu Czytelni 200 49 m, 
komorne za pierwszy kwartał 105 00 m., zabezpie- 
czenie od ognia 19 70 m., abonament pism 95:36 m , 
usługa 23-15 m., korespondencya i portorya 14-10 
m., wydatki jednorazowe 74:14 marek, Razem 
53194 marek. Zostaje zatem w kasie 81 ma- 
rek 26 f. 

Wrocław dnia 2 marca 1885 r. 

prezes 
K. Karasiewicz 


sekretarz 


W. Tetelajf. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


— „Bomba“. Pod tym tytułem nakładem księgarni 
p. Kaz. Bartoszewicza wyszedł miniatnrowy zbiorek 
humorystycznych utworów, nazwany: „Biblioteką hu- 
morystyczną, dla porządnych ludzi.“ Autorem jest 
znany w tym rodzaju literatury: Szymka, 

— Portret mistrza Matejki i iłustracyę z obrazu 
„Wernyhora“, wraz z sympatycznie skreślonym ar- 
tykułem zamieszcza lipska Iilustrische Zig. 

— Mowy prof Dominika Santagaty, 
zebrane pod tytułem „La Polonia*, o których pi- 
saliśmy uiedawno, pojawią się wkrótce, jak nam 
donoszą ze Lwowa, w polskim przekładzie, Dochód 
z polskiego wydawnictwa będzie przeznaczony na 
Akademię Mickiewicza w Bolonii. 

— Karol Brzozowski pisze nowy dramat 
pod tyt.: „Joanna królowa neapolitańska“. Ak czwar- 
ty tego dramatu, przyobiecał czytać na jednym z 
najbliższych wieczorków lwowskiego Koła literacko- 
artystycznego. Nie wiemy czy bohaierką dramatu 
jest Joanna I. (| 1382), czy też jej wnuka Joanna 
11. ( 1435), obie bowiem te królowe nadają się 
do dramatu, a pierwsza z nich szczególnie do tra- 
gedyi 

— Precwodnik bibliograficany ua marzec zawie- 
ra spis 189 publikacyj a z nich 105 polskich, 8 
roskie, 2 lcewskie. 2 czeskie, 16 roseyjskich, 5 ła 
oińskich, 3 francnskie i 3 niemieckie. Kronika ze- 
Bzytn urozmaicona. 

— Nakłsdem „Czytelni ludowej“ w Poznaniu, 
drukiem J. I. Kraszewskiego, wydano powieść wier- 
szem, z dziejów pogańskiej Polski p t.: „Wanda“. 
Napisał Czesław Gaszyński. 


EEEE RAOZOREROZ nabii 


Dział ekonomiczny. 


Wybory do izby handiowo-przemysłowej. Otrzy 
mujemy następujące pismo: 

C. k. komisya wyborcza dla Izby handlowo- 
przemysłowej w Krakowie podajo niniejszem do 
wiadomości, że wybory członków Izby przepro- 
wadzone zostały w dniach 8, 5, 9 i 11 marca 
1886, i że ne podsltawis- odbytego skrużynium 
uznała jako wybranych: I. W krakowskim okrę- 
gu wyborczym: 

A) W sekcyi handlowej: 1) w kategoryi I i II 
pp. Mendelsburga Alberta bank'era w Krakowie, 
Szancera Zygmunta, członka zarządu filii e. k. 
uprz. galie. akcyjnego Banku hipotecznego w Kra- 
kowie, Bobra Jakóba kupca w Krakowie, Landaua 
Hirscha kupca w Krakowie, Fritschego Maury- 
cego agenta handlowego w Białej Dr. Salomona 
Fóbusa adwokata i współwłaściciela handlu ko- 
misowego w Tarnowie. — 2) w kategoryi III 
komisya uchwaliła wynik skrutynium przedłożyć 
do rozstrzygnienia Wys. e. k. ministerstwu 
handlu. 

B) W sekcyi przemysłowej. 1) w kategoryi I 
i II Zieleniewskiego Ludwika, Baranowskiego 
Teodora i Barucha Emila fabrykantów w Krako- 
wie, Gülchera Oskara fabrykanta w Białej, Strzy- 
gowskiego Franciszka fabrykania w Białej, Rei- 
cha Leopolda fabrykanta w Krakowie. — 2) w k:- 
tegoryi III, Lorda Feliksa fabrykanta w Tarno- 
wie, Stockmara Ernesta aptekarza w Krakowie, 
Dattnera Maurycego dzierżawcę propinacyi w Pói- 
wsiu Zwierzynieckiem, Gótza Jans właściciela br: - 
waru w Krakowie i Okocimiu. 

II. W okręgu wyborczym tarnowskim. 

A) W sekcyi handlowej: 1) W kategoryi Ii 1I 
Mórza Hermanna kupca w Tarnowie, Holzera 
lzaska kupca w Rzeszowie, Schónfelda Marka 
spedytora w Krakowie, Schlesingera Samuela 
kupca w Krakowie. — 2) w kategoryi III, Marza 
Wilhelma kupca w Krakowie, Ringelheima Her- 
manna agenta handlowego w Tarnowie. 

B) W sekcyi przemysłowej, 1) w kategoryi I 
i II, Biechońskiego Wojsiecha właściciela kopalń 
i rafineryi nafty w Gorlicach, Szaucera Henryka 
fabrykanta w Tarnowie, Barucha Gustawa fabry- 
kanta w Podgórzu, Reicha Leopolda fabrykanta 
w Krakowie. — 2) w kategoryi III, Breitscera 
Jana właściciela kawiarni w Tarnowie, Joseph- 
stala Pinkasa właściciela destylarni spirytusu w 
Klasnie ad Wieliczka. 

Kraków dnia 15 marca 1885. 

Przewodn. komisyi i e. k. radca dworu; 
Bademi mp. 


Zebranie ogólne centr. TOW. rolniczego kra- 
kowskiego. (Ciąg dalszy). 

Sprawozdanie z działalności Towarzystw o: 
kręgowych poprzedził referent p. S rnszkiewicz 
obszernym wstępem, w którym Stresz zając swoje 
uwagi, oświadczył przy końcu, iż komitet ua pod- 
stawie zebranych dat i dotychczasowego doświadcze- 
nia żywi nadzieję, iż nowa organizacya Towarzystwa, 
oparta na decentralizacyi i punkt ciężkości w To- 
warzystwach okręgowych mająca, okaże się dobrą. 
Przystępując do szczegółów podaje referent, iż ko- 
mitet nie mając wiadomości, aby które z istnie- 
jących w przeszłym roku Towarzystw rozwiązanem 
zostało, sądzi, iż `ch jest dziesięć, Nie wszystkie 
okręgi nadesłały do komitetu sprawozdanie według 
zobowiązania statutu, nie wszystkie zostawały z ko- 
mitetem w relaoyi. Według nadesłanych sprawozdań 
oblicza komitet ogólną liczbę wszystkich członków 
na 663; nie sądzi, aby członków ubyło od roku 
przeszłego, w którym podano liczbę 618; przypu- 
gzoza, Że w b. r. nie wszystkie okręgi w sprawo- 
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zdaniach podały całą liczbę swych członków. Te, 
które posiadają kilka kategoryj członków o wkład- 
ach różnej wysokości, pominęły w wykazach swo- 
ich tych, ktorzy mniejsze wkładki opłacają, a uczy- 
niły to w celu obniżenia kwoty składanej do kasy 
centralnej według liczby członków. 

Poczem przystępnje referent do dat szozegóło wych, 
podając liczbę członków każdego z osobna Towa- 
rzystwa okręgowego i ważniejsze w nbiegłym roku 
dowody działalności: 1) Tcw. okręgowe Bochnia 
ma 36 członków. 2) Tow. okręgowe Brzesko 64 
członków. 8) Tow. okr. Jasło. Przewodniczący 
przez dwa lata nie zwoływał członków, Towarzy- 
stwo nie dawało żadnych dowodów życia, wreszcie 
zwołano walne zgromadzenie, które miało obradować 
nad kwestyą dalszego istnienia lub rozwiązania To- 
warzystwa. Komitet centralny postarał się o zmianę 
przewodniczącego i Wydziału, a fundusze już na- 
pływają i życie w tym okręgu zaczyna się obja- 
wiać. 4) Tow. okr. Kraków liczy 54 członków 
z wkiadką 6 złr.; płacących mniejszą wkładkę spra- 
wozdanie nie podaje. Z sprawozdania obejmującego 
trzyletnią działalność widać, że Towarzystwo to żyje 
i zajmuje się ważoemi sprawami, tak lokalnemi, jak 
szerszego znaczenia. W rolacyach z komitetem cen- 
tralnym nie ma ciągłości, w najważniejszych kwe- 
styach pomijano komitet, a w sprawie zmiany sta- 
tutu udano się wprost do namiestnictwa nie używa- 
jąc pośrednictwa Komitetu. Referent obawia się szko- 
dliwej krańcowej dążności w podawaniu cytry jak 
najuiższej członków Towarzystwa. 5) Tow. okr 
Mielec nie przysłało ami sprawozdania, ani dele- 
gatów. Nie wiedząc, czy te Towarzystwo jeszcze 
istnieje, udał się komitet z zapytamem do prezesa i 
do wiceprezesa i Z propozycją reorganizacyi. Odpo 
wiedzi ich nadeszły w jednym dniu: prezes utrzy- 
muje, że Tow. okręgowe od dwóch lat już nie ist- 
nieje, wiceprezes zaś odpiera nieuprawnione mięsza- 
nie się komitetu w wewnętrzne sprawy okręgu i 
domagania się sprawozdania od okręgu, niesprawie- 
aliwie pominiętego przy rozdziale subwencyj mini- 
Bteryalnych. Okazało się, że prezes przez dwa lata 
nie zwoływał zgromadzenia. Komitet wyszle tam 
swego delegata i postara Się o reorganizacyą. 6) 
Tow. okr. Rzeszów liczące 84 członków, pod 
wielu względami może iunym służyć za wzór. Ży- 
wotność okręgu tego objawia się stale, jeszcze od 
czasu istuienia filii Towarzystwa. Zasługi koło pod- 
niesienia hodowli bydła i rozwoju przemysłu nie: 
małe. Towarzystwo drukonje własne Sprawozdania. 
Różnice zapatrywania w wielu kwestyach między 
tem Towarzystwem a komitetem centralnym nie do- 
tyczą kwestyj zasadniczych i nie są niepokojące. Za 
rzut ten tylko można zrobić Towarzystwu rzeszow 
skiemu, iż prezes jego nie dość często bierze ndział 
w posiedzeniach komitetu centralnego i nie przysyła 
na nie delegata. Przy tej sposobności czyni referent 
uwagę, iż p"lemika dzienu,karska w sprawach do 
tyczących różnicy zapatrywania między Towarzystwami 
okr. a komitetem nigdy pożądaną być niemoże. 7) Tow. 
Tarnów liczyło w r. 1883 60 ezłonków, obecnie 
45. Kemitetowi zdaje się, iż to Towarzystwo istnieje, 
z sprawozdania nadeełanego w ostatmch dniach wie 
jednak tylko tyle, że wkładki członków zalegają, a 
funduszów wszelkich bruk. Spodziewać się jednak 
można podobno zmiany Ba lepsze wobec pojawiają- 
wej się dążności rozszerzenia działalności po za gra- 
nice okręgu. 8) Tow. okr Nowy Sącz ma 48 
członków. Czynność dodatnia nadspodziewana. Wy- 
stawa bydła włościańskiego, pobudzanie rękodzieł 
itp. 9) Tow. okr. Wadowice nadesłało sprawo- 
zdanie z trzech lat. Trudno rozsegregować co w o0- 
statnim rokn zdziałano, a ponieważ referent zdaje 
sprawę z ostatuiego tylko roku, przemilczeć musi 
o szczegółach działalności tego okręgn, którego ży- 
woiność stała się głównym motywem reorganizacji 
calego Towarzystwa rolniczego, a kiórego prezes 
wymownemi słowy tehnął nowe życie w dawne Tow. 
rolnicze, Delegaci tego okręgn dość często przyby: 
wają na posiedzenia komitetu, a nie braknie ich ni- 
gdy na zgromadzeniach ogólnych. Okręg ten powziął 
uchwałę, którą naśladować powinny wszystkie Tow. 
okręgowe: postanowił wysyłać na posiedzenia ko- 
mitetu członków Wydziału swego po kolei, a każdy, 
na kogo kolej wypada, ma się od poprzednika awe- 
go poinformować o toku spraw traktowanych na po- 
przedniem posiedzeniu. 10) Tow. okr. Wieliczka. 
40 członków, wszyscy płacą po 4 złr. Nie ma wcale 
zaległości w wkładkach. Czyuność tegookręgu zbyt 
znana, aby ją podnosić neleżało. Sprawozdania re- 
gularnie nadchodzą, a są one pisane ręką samego 
prezesa i zawierają wypowiedzianą nagą prawdę, 
szczerze, bez osłony. Nie może komit t tej zalety 
przyznać sprawozdaniom innych okręgów. Stan rze- 
czy tego okręgu przedstawia się jasno. Referent nie 
szczędzi mu pochwał, (D? e. n.). 


Dostawy dla wojska. Izba rękodzielnicza we 
Lwowie wydała następującą odezwę: 

„Do samoistnych przemysłowców: garbarzy, ry- 
marzy, siodlarzy i szewców, tudzież stowarzyszeń 
handlu skór w Gałicyi i w Wielkiem Księstwie kra- 
kowskiem. 

Odnośnie do odezwy naszej z dnia 28 lutego i 

Marca b. r., na liczne zapytania interesowanych 
zawiadamia się, że dnia 20 marca 1885 roku o 
Bodzinie 4 popołudniu, odbędzie się we Lwowie w 
kancelaryi Izby stowarzyszeń rękodzielniczych w ra 
nezu, walne zgromadzenie członków, do konsorcynm 
w Bprawie dostawy artykułów skórzanych dla u. k. 
Armii przystąpić chęó mających. 


, iedaą 


Brakav, Ania 143. F 


W tym cela nadmienia się, że do 
przystąpić może: 

1) Każdy rękodzielnik : garbarz, rymarz, sioalarz, 
lub szewc, w Galicyi i w W. Ks. krakowskiem rze 
miosło swe prowadzący. 

2) Każda korporacya bądź sama, lub połączone, 
tj. garbarska, rymarska, siodlarska i szewska, razem. 

3) Wszystkie istniejące w kraju stowarzyszenia 
handlu skór. 

4) W razie, gdyby pojedynczy rękodzielnik nie | m 
posiadał dostatniego funduszu przynajmniej na jeden 
udział, 1000 złr. wynoszący, natenczas może kilku 
lub kilkunastn pomienionego rękodzieła majstrów 
zawiązywać w swej okolicy Kółka. 

Kółka te wybiorą delegata na walne zgromadze- 
nie, opatrzonego w pełnomocnictwo notaryalne, upo- 
ważniające do zastępywania ua walnem zgromadze- 
niu interesów Kółka, przystępywania do konsorcyum, 
podpisywania kontraktu, uchwalenia statutów itd. 

5) Każdy delegat obowiązany będzie joż 20 bm., 
tj. na waluem zgromadzeniu oświadczyć się z gato- 
wością przystąpienia do konsorcyum i złożyć na u- 
dział zadatek w kwocie 250 złr. do kasy bankn 
krajowego, resztę należytości 750 złr. złoży intere- 
sowany po przyjęciu przez ministeryam wniesionej 
przez konsorcyum oferty. 

6) Tak samo jak Kółka, wysyłają korporacye de- 
legatów pod tymi samymi warunkami, opatrzonych 
w pełnomocnictwa notaryalne. 

7) Każdy pojedynczy rękodzielnik pomienionych 
profesyi, chcący do konsorcyum przystąpić, musi o- 
sobiście jawić się dnia 20 marca br. na walnem 
zgromadzeniu, lub być zastąpionym przez pełnomo- 
enika swego, poddając się warunkom w punkcie 5 
okresionym. 

8) Żsdeu członek konsorcyum, czy to osoba po- 
jedyneza, lnb też Kółko, albo korperacya, nie może 
więcej posiadać jak 5 udziałów. 

9) Po nkonstytuowanin się konsorcyam i wybra- 
niu dyrekcyi, takowa zajmie się rzeczywistą dostawą 
artyknłów skórzanych dla c. k. armii, o czem P. 
T. interesowanych w właściwym czasie zawiado- 
mi się. 

10) Pożądanem jest, by zadatki na udziały, na 
każden po 250 złr., interesowani nadsyłali już te- 
raz wprost do kasy banku krajowego we Lwowie, 
gdyż po zaw'ązaniu konsorcyum, lista subskrypcyjna 
będzie zamkniętą. 

11) Co do ilości roboty i warunków, pod jakie- 
mi takowa wydawaną i wykonywaną będzie, zade- 
cyduje konsoreyum po tegoż zawiązaniu się. 

12) Robota trwać będzie najmniej trzy lata, 
a spodziewać się należy, że wysoki rząd, przeko- 
nawszy się o dobroci i dokładności tejże, takową i 
nadal pozostawi. 

18) W chwili zawiązania się konsorcyum, tj. z 
dniem 20 marca 1885 roku działalność prezydyum 
wiecu będzie skończoną, i od tej chwili interesowa- 
ni odnosić się będą wprost do dyrekcyi konsoreynm, 
którą walne zgromadzenie dnia 20 bm. wybierze i 
zamianuje. 

Padając niniejszą odezwę do powszechnej wiado- 
mości panów przemysłowców : garbarzy, rymarzy, 
siodlarzy, szewców i stowarzyszeń bandlu skór, nad- 
mieniając przytem, że dotychczas przystąpiło 15 
członków z 15 udziałami po 1000 złr. w. a, pre- 
zydynm wiecu liczy na najliczniejsze przystąpienie 
do konsereyum tem bardziej, że od tego zawisł los 
tysiąca robotników i polepszenie byin. 

Panów delegatów i wogóle wszystkich na walne 
zgromadzenie dnia 40 marca br. przybyć mających 
uprasza się, aby celem przedwsiępnego porozumie- 
nia raczyli jawić się już dnia 19 marca br. o go- 
dzinie trzeciej popołudniu, lub najdalej dnia 20 mar- 
ca br. o godzinie dziesiątej przed południem w Iz- 
bie stowarzyszeń rękodzielniczych w ratuszu we 
Lwowie. 

Lwów dnia 11 marca 1885. Stanisław Niemczy- 
nowski, przewodniczący wiecu. Michał Walichie 
wicz, zastępca przewodniczącego. Adolf Aleksandro- 
wiez, Stefan Wysocki, sekretarz. 


konsorcynm 


Lwów, 14 marca. (Sprawozdanie Bankn rolni- 
czego). Ceny a 100 kilo loco Lwów. Pszenica go- 
towa 7:25 do 7:55 (usposobienie lepsze); żyto go- 
towe 6 — do 6'60 (usposobienie spokojne); owies 
obroczny 6:25 do 7:— (poszukiwany); jęczmień 
brow. 6:50—7'60 (uspos. spok.); rzepak 11:50 do 
12:— (uspescb. lepsze); groch do gotowania 7 — 
do 10:—, obroczny 5:75 do 6:50, wyka 5:50 do 6— 
(usposob. spck); bobik 550 do 7:10 (usposobie- 
nie spokojne); hreczka 7:25 do 8-— (usposob. po- 
szukiwana); kukurydza 6525 do 7*—  (usposobie- 
nie spokojne); chmiel za 50 kilo —:— do — — 
(bez popytu); — koniczyna czerwona 45*— do 
54—, biała 55— do 64*—, szwedzka K0'— do 
70— ; spirytus za 10.000 Jt. pret, 26'50 do 
27:—, na termina =—*— do —— 
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Telegramy „Nowej Reformy“: 


(Trywatne.) 


Wiedeń, 16 marca. Pino przyrzekł Kołu pol- 
skiemu złożyć szczegółowe sprawozdanie z rewi- 
zyi kolei transwersalnej zaraz po ukończeniu roz- 
prawy budżetowej, ponieważ komisarz, wysłany 
na miejsce wskutek zażaleń Koła, już wypraco- 
wał swoje sprawozdanie. 
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NOWA REFORMA. 


“Wiedeń, 16 marca. Z całą stanowczością twier- 
dzą tutaj, że projekt regulacji rzek gali- 
cyjskich już w tej sesyi nie przyjdzie na po- 
rządek dzienny pełnej Izby i będzie przedłożony 
ponownie w następnej sesyi. 

Wiedeń, 16 marca. Zamierzona reorganizacya 
akademii techniczno- przemysłowej w Krakowie, 
tyczy się tylko wewnętrznego jej urządzenia, tak, 
iż charakter jej, jako „akademii techniczno- -prze- 

mysłowej* pozostanie niezmieniony. 

Wiedeń, 16 marca. Ministerstwo handlu ogłosi 
jeszcze w tym tygodniu sprawozdanie roczne au- 
stryackich inspektorów przemysłowych. 

Petersburg, 16 marca. Rząd miał polecić 
gubernatorowi miasta Merwu, ażeby stojące- 
mu na afgańskiej granicy generałowi Komarowi 
przez kuryerów polecił, żeby się dalej naprzód 
nie posuwał. 

Londyn, 16 marca. Anglo-rosyjski zatarg z po- 
wodu Afganistanu, został według tutejszych, ber- 
lińskich i petersburskich doniesień załagodzony, 
skutkiem czego rząd będzie dalej wysyłał wojska 
do Sudanu. 

Belgrad, 16 marca. Według prywatnych do- 
niesień o powstąpiu w Pr:'rend, zostały wojska 
tureckie pobite i cofnęły się do Prizrend. Ture- 
ckie zaś źródła urzędowe twierdza, że powstańcy 
na sam widok wojska tureckiego pierzchli. 


‘Z binya koraszioniencyjn:go.' 


Wiedeń, 16 marca. Z Izby poselskiej. Zatorski 
oświadcza na zapytanie Schónerera, ża komisya 
dla ustawy o należytościach przedłoży jeszcze 
przed końcem tegorocznej sesyi sprawozdanie 
o podatku giełdowym. Ugodę z królestwem siam- 
skiem przydzielono komisyi ekonomicznej. Przy 
rozprawie szezegółowej nad budżetem minister- 
stwa handlu użala się dep. Haase, że nie pod- 
niesiono ceł od tkanin wełnianych. 

Wickhoff życzy sobie staranniejszej opieki nad 
warstatami fabrycznemi austryaekich fabryk wy- 
rabiających „kosy, Proskowetz nagli rząd o użu- 
pełnienie sieci kolejowej i popiera budowę kolei 
Tauernbahn. Mowca krytykuje system oplat 
telegraficznych i popiera myśl objęcia zarządu 
kolei przez państwo. Minister handlu oświadcza. 
że podczas rozpraw nad nowelą cłową nadarzy 
się sposobność pomówienia o poruszonych dzisiaj 
kwestyach.! 

Co do Życzenia, aby rząd wystąpił energi- 
cznie przeciw nadużyciom, jakie się „często wy- 
darzają w Niemczech przez podrabianie austrya- 
ckich znaczków tabrycznych, zepewnia minister, 
że tą sprawą zajmuje się gorliwie tak minister 
handlu, jak minister spraw zagranicznych ; ale 
czy ich zabiegi osiągną skutek, tego nie może 
zapewnić. 

Odpowiadając p, Proskowetzowi zaręcza mini- 
ster, że nie ma Żadnego tajnego protokołu co do 
budowy lub zaniechania budowy kanału między 
Odrą a Dunajem iakoby z powodu układów z ko- 
leją Północną. W czasie tych układów nie mó- 
wiono o tym kanale inaczej jak tylko jako o gro- 
źbie, wreszcie minister zapewnia, że rząd wszy- 
stko co mógł, uczynił, aby Tryest stał się stacyą 
główsą dla okrętów niemieckich. 

Co do zniżenia należytości od telegramów wska- 
zuje minister handlu na opór Niemiec i oświad- 
cza, iż co do tej sprawy słabą ma nadzieję, 
ażeby kwestya przyszłego kongresu telegraficznego 
została pomyślnie rozwiązana. Telefon uznany 
został u nas jako regal. Ministerstwo poświęca 
baczną uwagę telefonowi, a gdyby był wiedział 
o trudnościach . jakie poczyniono, byłby wtedy 
polecił władzom podwładnym jak największą go- 
towość. W końcu oświadcza minister. iż wkrótce 
rozpocznie się budowa gmachu pocztowego w Oło- 
muńcu (oklaski z prawicy). Posiedzenie trwa 
dalej. 

Wiedeń, 16 marca. Trybunał kassacyjny zniósł 
wyrok sędziów przysięgłych w Krakowie, wydany 
na Mojżesza Rittera i żonę jego, na posiedzeniu 
przy drzwiach zamkniętych w myśl paragrafu 362 
postępowania karnego i nakazał krakowskiemu 
sądowi krajowemu wytoczyć ponowne decho- 
dzenie. 

Budapeszt, 16 marca. Specyalna komisya Izby 
magnatów ukończyła już obrady nad reformą i 
poleciła subkomitetowi ułożyć sprawozdanie. 

Ateny, 16 marca. Okręt „Mirama e“ wśród 
grzmotu dział zawinął wczoraj do portu w Pi- 
reus. Król z następcą tronu, z ministrami Tri- 
kupisem i Kontostavlosem i z sdjutantami udał 
się na pokład okrętu dla powitania cesarzewicza 
Rudolfa z małżonką. Batalion Ewzonów w stroju 
narodowym tworzył szpaler, Burmistrz miasta po- 
witał gości gorącą przemową, luduość przyjmo- 
wała ich serdecznie. Działa oznajmiły również 
chwilę przybycia na dworzec kolejowy, gdzie kró- 
lowa z damami honorowemi powitała gości. Tu 
kapela wojskowa zagrała na przywitanie hymn 
austryacki. Wszyscy oficerowie załogi byli obe- 
cni na dworcu. Wjazd do Aten odbywał się 
wśród ciżby ludności przy ystawicznych okrzy- 
kach, Oesarzewiczostwo wysiedli w palaci kró- 
ewskim. 

Dziś odbywa Bię przyjęcie ciała | | STEE zz ZEE 
go, deputacyi kolonii austryackiej z Aten, Pireu- 
su i Syry. 

Ateny, 16 marca. Arcyksiążę Budolf wraz z 
maiżonką zwiedzili wczoraj w towarzystwie królo- 
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Akropolis, 


Trikupi, 


Miramaru. 
Paryż, 16 marca. 


wej, następcy tronu i wielkiego księcia Pawła 
starożytne pamiątki i obserwatoryum. 
Na obiedzie familijnym u króla obecnymi byli 
tylko dostojnicy dworscy, poselstwo austryackie, 
Contostavios i świta arcyksiążęca. Arey- 
książę wraz z małżonką spędzili noc na pokładzie 


Bliższe wiadomości o roz- 
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Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 
|... AE 


NADESŁANE. 


Przywrócenie zdrowia 


ruchach na początku lutego w Kochinchinie mó- 


wią, że korsarze skorzystali z chwilowej nieobe- 
eności wojska francuskiego do wyrządzenia rzezi. 
Na wiadomość o tem Brere wysłał dwie kompa- 
nie marynarskie dla przytłumienia rozruchu. Spo- 


kój przywrócono zupełnie. 


Rzym, 16 marca. Król i następca tronu w o- 
w którym znajdował 
się ambasador niemiecki w niemieckim uniformie 
jakoteż królowa w pojeździe byli 
obeeni przy poświęcaniu chorągwi na esplanadzie 
Macas przez królewskiego kapelana Anzino. Król 
wydał wojsku wśród okrzyków zgromadzonych 
rozkaz dzienny i odbył następnie przegląd wojska. 
Times pisze, 
ks. Walii do Berlina stwierdza, że pomiędzy An- 
glią a Niemcami nie zaszła żadna kwestya, ani 
też Żadnej nie należy oczekiwać, 
wywołać nieprzyjaźń narodową, lub też prawdzi- 
Obustronna przy- 


toczeniu świetnego sztabu , 


wojskowym, 


Londyn, 16 marca. 


we trudności dyplomatyczne. 


iż ścisłe stosunki 


któraby mogła 


iż podróż 


jażń oparta jest na zgedzie w istoinych punktach, 
a obecnie wszystko wskazuje, 
Anglii z Niemcami są teraz większe, aniżeli były 
dawniej. kiedy Niemcy były jeszcze państwem 
wyłącznie lądowem. (o do wzajemnych stosun- 


jest jedyną troską każdego chorego, dlatego każden 
cierpiący przychylnie przyjmie wskazówkę, że Jana 
Hoffa preparaty słodowe cieszą się wielkiem i ogól- 
nem uznaniem, jako dyetetyczne środki lecznicze i 
pożywne Używają ich w wielu przypadkach kory- 
feusze medycyny a nader liczne pomyślne skutki le- 
cznicze przy zaburzeniach w trawieniu, cierpieniach 
narządu oddechowego, w osłabiemiach, dla polepsze- 
nia krwi i przy Dieżycie kiszek, sa one nadzieja i 
podporą dla cierpiących i niech nikt się nie waha 
z użyciem w tych wypadkach preparatów słodowych 
Jama Hoffa. Przytaczamy kilka wyciągów z odno- 
śnych doniesień o skuteczności leczniczej. 1. Z me- 
go dwa lata trwającego nieżyta oskrzeli i cierpienia 
krtani mimo pobytu w Nizzy podczas zimy, wyle- 
czyłem się dopiero w zupełności Jana Hoffs prepa 
ratami słodowymi, prócz tego osiągnąłem wzmocnie- 
nie apetytu i ogólnego stanu zdrowia. Franciszek 
Maly, handel płucien w Wiedniu. Mariahilferstrasse 
9. — 2. Z mego długotrwałego zaflegmienia, bra- 
ku apetytu i snu, jakoteż z słabości nerwowej, wy- 
leczyłem się jedynie pańskiem zbawiennem piwem 
zdrowia z wyciągu słodowego Jana Hoffa i słodową 
| Wiedeń 24 maja 


M 


czekoladą zdrowia Jana Hoffa. 


ków obu państw kolonialnych, ważniejszą jest | 1884. Marya Baksay, Johannesgasse 19. — 3. 
teraz rzeczą, aniżeli kiedykolwiek było unikać Urzędowe doniesienie o skuterzności leczniczej, Wie- 
zajść podobnych do ostatnich. 


Londyn, 13 marca. 
dotychczas stwierdzony. 
„Iris“ 


Londyn, 16 marca. 


szcze potwierdzenia tej wiadomości. 


Londyn, 16 marca. Książe Walii, książe Edyn- 
burski i książe Albrecht Wiktor odjeżdżają we 


środę do Berlina. 


Nowy York, 16 marca. Wielka liczba statków 
wojennych Ameryki Północnej otrzymała nakaz 
udania się na wody Ameryki Środkowej, wsku- 
tek ruchu wywołanego tamże przez prezydenta 


Guatemali Bariosa. 


Aleksandrya, 16 marca. Oprócz Zibera uwię- 
ziono w Kairze jeszcze jego syna ł trzech innych 
Zabrano ró- 


i odstawiono ich do 
wnież wiele papierów. 
Kair, 16 marca. 


Aleksandryi. 


domo tutaj niec o wycięciu załogi. 


Teheran, 16 marca. Według doniesień biura 
Lumsden miał 


Reutera p.łnomocnik angielski 


przybyć do Heratu, gdzie władze afgańskie gor- 
liwie i pospiesznie zajmują się naprawą ! wzmo- 
enieniem obwarowań. Kilkuset kozaków rosyjskich 
stoi w Pulikhat i w innych punktach, 
tü% pod Heratem. Małe ruchome oddziały rosyj | 
skie strzegą źródeł na drodze z Seraksu ku do- | 


linie rzeki Murgab. 


Zuarxa totegraficz:=: 


Wiedeń d. 16 marca 1885. 


Renta papierowa austr. 
5*|, austr. PP: 
»  BYebrRa . r 
a Hon.. 
60/, Renta złota WE.. 
4% Renta stota węgierska . 
Losy z r. 18 * 
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Losy z r. 1864 . . . 
åkeye Karola Ludwika 
Akcye Lwow. Czer. . . 
Akcye kol. węg. Ca weoh. 
Obl. Indem. galic. 
Losy Prem. Węg. . . 
Akcye kol. Kosz. Bogum. 2 
JE e półn. "3 | się 
isty zast. hipot. 
69, Listy zast gal. zakł. kred. 
Akcye kol. żaogrodki. 
Marka . . . 3% . 


Berlim d. 16 marca 1885. 
rrr oi 


KJ, Listy zast. król. polsk. . 
„ likwidacyjne . . 

Akcye Karolu Ludwika . - 

kredytowe . . 


PRE banaai a 


Akeyo Banku aay wysierskiego. 


Usposeblenie KA A 


Dsimeirm: 


odpłynęła z Ziberun paszą i innymi u- 
więzionymi skazanymi na zesłanie do Cypru. 
Sonday Times donosi, 
stronnicy Mahdiego zdobyli Kassalę i wycięli 
całą załogę. Do wieczora rząd nie otrzymał je- 


Kassala nie była wzięta do 
d. 16 lutego. Niepomyślne pogłoski które doszły 
ze Suakimn nie są stwierdzone, również nie wia- 


gg:mm BJ 
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Odpowiedzialny Redaktor : 


dJadeusz Romanowicz. 


leżących 


deń, szpital garnizonowy Nr. 2. Jana Hoffa piwo 


Upadek Kassali nie jest zdrowia z wyciągu słodowego, zgęs4cZONny wyciąg 


isłodowy, jaketeż słodowa czekolada zdrowia Jana 
Hoffa okazały się, u chorych na przewlekłe słabo- 
ści piersiowe, u rekonwalescentów po ciężkich cho- 
robach i cierpieniach w narządzie trawienia, jake 
wyborne środki wzmacniające podczas przychodzenia 
do zdrowia i jako orzeźwiające i ulnbione środki le- 
eznicze i pożywne. Dr. Looff c. k. starszy lekarz 
sztabowy. Dr. Porias c. k. lekarz sztabowy. 
Jan Hoff, wynalazca i fabrykant preparatów słode- 
wych, posiada fabryki w Wiedniu, Stadt, Brhuner- 
strasse Nr. 8, w Berlinie i w Petersburgu, wraz 


iż 


z 27.000 magazynów składowych we wszystkich 
(1010-4-4) 


częściach świata. 


SZCZAWIOWA 


napój oszeźwiający stołowy, 
skuteczoy bardzo na kaszei w chorobach szyć 
kataraon żolądka | pęcherza. 


Henryk Mattoni, Karlsbad i Wieden. 


(1 10 48) 


NADESŁANE. 


„Slavia“, Bank wzajemnych ubezpieczeń w 
Pradze. W przeciągu IV. kwartału 188% r. zawar- 


tych było w sekcyach ubezpieczeń I.—IV. (życio- 
wych i ogniowych) nowych ubezpieczeń, razem 
10.868 na kapitał razem 15,852.817 złr. 46 ot., 
za premię i poboczne należytości razem 454.630 
złr. 15 ct. 

Wynagrodzeń za szkody wypłacono w tym pe- 
ryodzie we wszystkich sekoyach razem 218.931 złr. 
5 et. 

W tym czasie włożono część bankowych kapita- 
łów, a mianowicie: 287.898 złr. 73 ct. w 36 ka- 
sach zaliczkowych czesko-morawskich i następują- 
cych galicyjskich : w Birczy, Bochni, Delatynie, Dob- 
ezycach, Drohobyczu, Kolbnszowie, Kozowie, Kuoli- 
kowie, Mikołajowie, Nadwórnie, Przemyślanach, Ra- 
dłowie, Radomyślu, Rohatynie, Stanisławewie, Za- 
kliczynie i Zbarażn, zaś 569.738 złr. 
hipotekach. 

Obrót pienigżny w centralnej kasie banku wyno- 
sił w tymże czasie 2,116.300 złr. 48 ot. 

Sikawkami, narzędziami do gaszenia i rekwizyta- 
mi obdzielono oztery gminy w Czechach, 2 gminy 
w Morawie i 1 gminę w Węgrzech. 

Od 1 stycznia do 31 grudnia 1884 r. zawartych 
było razem we wszystkich sekcyach nowych ubez- 
pieczeń 65.230 na kapitał razem 74,626.913 zir. 
64 ct., za premię i poboczne należytości 1,803.803 
złr. 19 ct. 

Szkód wypłacono w tymże rokn ws wszystkich 
Bekcyach razem 707.089 złr. 76 ct. 

Fundusz pensyjny reprezentantów wzrósł do 31 
grudnia 1884 do 48.600 złr. 3% et. w gotówce i 
efektach. (319-1) 


98 ct. na 


Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 
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Nr. 62. 


We środę á. 18 marca 
odbędzie się w kościele 00. Fran- 
ciszkanów o godz. 9'/, przed poł. 


NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 


za duszę Ś. p. 


JÓZEFA GZYNCTELA, 


na które pozostali rodzice, bracia 
i krewni zmarłego pobożną Pubii- 


czność zapraszają. 337 1 2 á 


- Podziękowanie. 


Wielmożnemu Panu Dr. 


skiem „Bóg zapłać”. 
Z uszanowaniem 


331 1 Leon Puchaiski. 


Kilka parcel pod budowę 


przy ulicy Rajskiej 
jest dojsprzedania. 


Wiadomość u właściciela przy ulicy Kru- 
328 15 


pniczej Nr. 15. 


M 112 12, WIELKI ZAPAS 
sztuczek sukna, 


(3—4 metry) wszelkich kolorów |. 
na ubranie męskie przesyła na żą- 
danie; sztnezka po złr. © 
L. Storch w Bernie. 


dzaj towaru należy dokładnie określió. 
Próbki za nadesłaniem 10 et. marki. 


TE E 
chaiz & Stachowicz 
Kraków, ul. éw. Anny 1. 5. 
polecają swój 
Magazyn ubiorów męskich 
zaopatrzony: w nader wyborowe i gusto- 
wne tak krajowe jakoteż zagraniczne 
materysży po nader umiarkowanych ce- 
oseh, a mianowicie * 
ubrania letnie od 20 do 45 zdr. 
wizytowe od 35 dv 45 złr. 
„ czarne od 35 do 45 zir. 
zarzutki od 18 do 35 złr. 
(z podszewką jedwabną o 10 złr. drożej) 
spodnie od 7 do 14 złr.. 
płaszcze podróżne i menżykowy 
od 20 do 60 złr. 
Za szybkie r gustowne wykonanie rę- 
cząc, polecają się łaskawym względom 
P. T. Publiczności. 224 19 30 


z 


Trawę miodową 
własnej produkcy, świeżą i pewną, sprze- 
daje Zarząd dobr w Ubrzeżu, poczta 
Łapanów i pan Michnik w Bochni 

l gatunek po cenie 4 złr. 50 ct. 
LI gatunek po cenie 3 złr. 5U ct. 
za korzec wraz z workiem i wolną òd- 
syłką do kolei. Przy wzięciu naraz 10 
korcy dodaje się 7 bezpłatnie. 
327 4 1 


Do nabycia zaraz 


1'/, mili od Lwowa w bardzo dobrem 
położeniu majątek ziemski, obję- 
tości ogólnej 500 morgów, z czego około 
350 mrg. ziemi ornej w pszennej gie- 
bie, 40 mrg. łąk, lv0 mrg. pastwisk, 
5 mrg. atawku, z wspaniałym 5morgo- 
wym ogrodem i domem mieszkalnym 
murowanym, piętrowym, o 12 obszer- 
njch ubikacyach, tudzież dostatecznemi 
i dobremi budynkami gospodarczemi. 
Suche dochody 1000 zir. rocznie. 
Majątek ten w całości lub częściowo 
nabyty być może. 
Warunki kupna bardzo korzystne. 
Bliższe} wiadomości udzieli Pan NE. 
Perilmutter ustnie lub pisemnie we 
Lwowie, ul. Szajnochy 1. 3. 308 3 6 


r Emre 


Maszyny i narzędzia rolnicze, szwaj- 
carskiego wyrobu sprzedaje poj!naju- 
miarkowańszych cenach 
J. R. Priiwer 
w Krakowie. ul. Grodzka, 59. 

41 4 13 


z oryginalnych francuskich papierów 
„LE HOUBLON“ i „MAIS“ 


w gustownem opakowaniu poleca hur- 
townie i częściowo Fabryka 


F. Szukiowicza 


w Krakowie, Bynek A-B. 
MME Próby na żenie kry sej i opłatnie. "Tmg 
70 6 ° 


-7 drukarni Związkowej w Krakowie. 


Janowi 
Kulczyńskiemu za szybkie wypro- 
wadzenie mię z niebezpiecznej choroby 
róży — nie jestem w sianie odwdzięczyć 
się w inny sposób, jak tylko składając 
Mu serdeczne podziękowanie, staropol- 


NOWA 


Jedenaste zwyczajne 


Walne Zgromadzenie 


Członków Towarzystwa Zaliczkówego w Brzesku 


„Spółki zarejestrowanej z odpowiedzialnością nieograniczoną* 
odbędzie się 
we środę dnia 8 kwietnia 1885 roku. o godzinie 10 przed południem, 
w sali Rady powiatowej Brzeskiej, 
na które Członków Towarzystwa zapraszamy. 


Porządek dzienny: 


1. Wybór 4 weryfikatorów do zatwierdzenia protokołu ($ 13 stat.). 

2. Wysłuchanie sprawozdania Dyrekcyi Towarzystwa z czynności 
za rok 1884. 

3. Wysłuchanie sprawozdania Komisyi kontrolującej z bilansu za 
rok 1884 i udzielenie Dyrekcyi absolutoryum z rachunków za 
rok 1884. 

4. Rozdział zysku według wniosku Rady nadzorczej ($ 18 Stat.). 

5. Wybór 4 Członków do Rady nadzorczej w miejsce ustępujących. 

6. Przeznaczenie kwoty 5000 złr. z majątku Towarzystwa zaliczko- 


wego dla Zakładu zastawniczego jako kapitału zakładowego, 
w myśl ustępu 3 warunków Wysokiego ce. k. Namiestnictwa 
przepisanych reskryptem z 26 czerwca 1882 r. l. 24,388. 

W razie braku kompletu do ważności uchwał na pierwszem 
zgromadzeniu w dniu 8 kwietnia, następne drugie zgromadzenie Człon- 
ków odbędzie się w dniu 15 kwietnia 1885 r. na mocy $ 13 ali- 
nea 6 Statutu, 

Brzesko, dnia 1. marca 1885. 


Prezes Rady nadzorczej: 
Jan Gótz-Okocimski. 


336 1 


Dyrektor: 
Władysław Rotter. 


L. 1900. 


Ogłoszenie. 


Gmina miasta Stanisławowa oddaje w drodze ofert pisemnych 
w przedsiębiorstwo budowę -koszar stałych na pomieszczenie jednej 
dywizyi c. k. artyleryi ciężkiej. 

Cena wywołania na całą budowę wynosi 186.381 zir. 16 ct. 

Termin do wnoszenia ofert oznacza się na dzień 26 marca 
1885, w godzinach od 10 zrana do I z południa. 

Można wnosić oferty na całą budowę lub na poszczególne 
działy (grupy) robót. 

Wysokość wadyum tak na całą budowę jak i na poszcze- 
gólne działy podaną jest w szczegółowem ogłoszeniu. 

Plany szczegółowe, kosztorysy i warunki lieytacyjne są do 
przejrzenia w Urzędzie budowniczym każdego czasu. 
Z Magistratu król. miasta 


323 2 3 Stanisławowa, dnia 11 marca 1885. 


ODODODNOCOCOOY JAN HOFF. ZOQODOOQOOOCCC 


z Jana Hoffa piwo zdrowia Jana Hoifa zgęszczony 
z wyciągu słodowego. | wyciąg słodowy. 
Cena flaszki 65 et. L fiakon I złr. 12 ct., mały fiakon 75 ct. 


Groźna choroba piersiowa całkowicie wyleczona. 


Jana Hoffa ałodora 
czekolada zdrowia. 
1a kil. I. 2 złr 40 ct, H. 1 złr. 60 et. 
14 kil. T. 1 złr. 30 ct., H. 90 et. 


© 
gi 
EJ 
kierki z wyciągu słodowego. 


W niebieskich torbeczkach po 60, 30, | 
15 i 10 et. | 


Niezrównane działanie lecznicze 

przeciw katarowi płuc, kaszlowi, 

chrypce, zaburzeniom w przyrzą- 
dzie trawienia i osłabieniu. 


Do Pama 


Jana Hoffa 


wynalazcy i fabrykanta preparatów Słodowych, c. k. nadwornego do- 
stawcy i t. d. Wien. I. Bez. Graben. Brannerstrasse 8. 


Doniesienie o skuteczności leczniczej z Galicyi. 


Podhajczyki pod Lwowem, 28 marca 1883. 
Wielmożny Panie! Pańskie wyborne preparaty słodowe Jana Hoffa okazały się 
uiezrównauym środkiem przeciw silnemu katarowi płuc, opierającemu się wszelkim środ- 
kom lekarskim. Z tego to powodu wyrażam Panu moje najsaczersze podziękowanie za 
pańskie cudowne preparaty słodowe. Proszę o jak najrychlejsze przysłanie za obra- 
niem pocztowem 13 flaszek piwa zdrowia z wyciągu słodowego Jana Hoffa, 4 kilo sło- 
dowej czekolady zdrowia Jana Hoffa Nr. l, a wreszcie o 5 torbeczek cukierków pier- 

siowych z wyciągu słodowego Jana Hoffa. 
99% 45 Z wysokim szacunkiem Jan Tokarz, proboszcz. 


Wielmożny Panie! Przekonałem się, wraz Z moimi znajomymi o dobroci i sku- 
teczności pańskich preparatów słodowych, prosimy więe o przysłanie nam powtórnie 
12 flaszek Pańskiego piwa zdrowia z wyciągu słodowego Jana Hoffa za pobraniem pocz- 
Ksawery Potrowicz, właściciel dóbr Wołostków. 


Urzędowe doniesienie o skuteczności leczniczej. 


Petersburg. Carski rosyjski szpital. Piwo zdrowia z wyciągu słodowego i słodowa 
czekolada zdrowia Jana Hoffa sprawiały zawsze jak najlepszy skutek. Działanie leczni- 
cze występuje nader szybko. Dr. Słmonowski, starszy lekarz. 


Utrzymuje na składzie: KRAKÓW: J. Trauczyński, K. Wiszniewski, E. Stockmar, W. Redyk, 
E. Radler, A. Siedlecki, Jan Janiga, W. Fenz, Ed. Fuchs, St. Feintuch. BIAŁA: Erich Kaler apt, 
Ad. Gürtler. BOCHNIA: F. Michnik. BORSZCZUW : St. Niemczewski. BRODY: Kulak, Wito- 
sławski. BRZEŻANY: J. Durst. BUCZACZ: Kergal i Jęcewski. CZORTKÓW: Lud. Noss. DOLI- 
NA: Traunfellner. DROHOBYCZ: J. Aichmiller. GORLICE: 3. Birn. GRUDEK: A. Lippus. GRZY- 
MAŁÓW: Jos, Geldberg. JASŁO: Jakób Polek iS., F. W. Braglewicz. HUSIATYN; Piekarski. 
JAROSŁAW: J. Rohm, A. Wisłocki, S. Ellenberg. KOŁOMYJA: J. Sidorowicz. E. Stenzel. KO- $ 
SÓW: St. Bursa. KRYSTYNOPOL: F. Ormozowski. LWuW: S. Rucker, J. Beiser, P. Miko [4 
lasch, apt MONASTERZYSKA: L. Zarski apt. NOWY-SĄCZ: W. Filipek, R. Jakubowski, © 
J. Grosband. PODGURZE: J: Skakalski apt. PODHAJCE: Kzarczykiewicz. PODWOŁOCZYSKA: %4 
G. Moraweta. PRZEMYSL: M. Krug ap., J. Maszewski, L. Nahlik. RZESZOW: A. Karpiński, {%3 
Schaitter i Sp. E. G. Neugebauer, S. Blumenberg. SAMBOR: J. Aieksiewicz, K. Maresch. SA- $ 
NOK: J. Rynczarski, SOKAL: €. Wiczański api. STANISŁAWÓW: J. Macura, A. Amirowics ə 
apt. STRYJ: D. J. Nussenblatt i Sp. TARNOPOL: F. Jamrogiewicz, H. Kabano. TARNOW: ga 
W. Müldner i Sp. ZALESZCZYKI: St. Szymonowicz apt. ZŁOCZUW: Jos. Gold e 
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Obwieszczenie. 


Magistrat miasta Jasła ogłasza niniejszem ofertowe traktowa- 
nie w celu wypuszczenia w przedsiębiorstwo budowy gmachu na 
umieszczenie Sądu obwodowego, Prokuratoryi państwa, deleg. Sądu 
powiatowego, iudzież aresztów i magazynów. 

Termin do wniesienia ofert wyznaczony zostaje do 15 kwie- 
tnia r. b., 12 godzina w południe. 

Cena fiskalna kosztorysowa wynosi 238,000 złr., od której 
5%, wadyum złożyć należy. 

O czem się P. T. Przedsiębiorców z tem uwiadamia, że plany 
i wymiary budowlane, jako też warunki budowy dotyczące, u podpisa- 
nego burmistrza przejrzeć, i blankietów na kosztorysy dosta 

Jasło, dnia 7 marca_1885. 
Burmistrz 


304 2 3 Koralewski. 


G Fabryka parowa bykory i sungaów Kawy 
O 


é można. | również podjąć się zarządu dımem i wy- 


BOEN mamman ieee — OZ 


REFORMA. 


F. BRUNO HAHN 


w Krakowie 
ulica Grodzka Nr. 2, 
poleca wielki skład haftów na kanwie, atłasie, suknie, oraz 
wszelkich materyałów i przyborów do haftu. 
Bawełny różnego rodzaju i koloru, nici, igły, przybory do 
ubrań damskich i męskich. rzeźby, przybory toaletowe, 
gorsety i t. d. 


© 
(3 


Story i żaluzye drewniane. 
Zabawki dla dzieci. 


OOOOOOOOOOCGOOIOGOOGOGOGODOGO 

O 
S 
Antoni Rozmanit — Kraków 


O poleca Cykoryę Fragską gorzką, wyrabianą z krajowego suro- 
OQ "eo materyału, odznaczającego się bogactwem części pożywnych i go- 
ryczki Cykoryi właściwej. Jako przymieszka do kawy ómiało rywalizować 
8 może ze wszystkiemi znanemi fabrykatami tego rodzaju. 

Tudzież KAWĘ śrutową francuską, czyli cykoryę śru- 
tową, preparowaną na sposób francuski. We Francyi bowiem surcgaty 
kawy podlegają ścisłemu nadzorowi władzy. Cykorya nie jest tam zuaną 
w formie u nas tak powszechnej, jako trudnej do kontroli, tylko w po- 
staci mniej lub więcej drobnego śrutu, którego przymioty łatwo spraw- 
dzić. Klarowny odwar tej cykoryi odznacza się ciemno-czerwoną barwą, 
tudzież wybornym smakiem i zapachem. Szezególniej zaleca się jako przy- 
mieszka do robienia czarnej kawy. 

p Oba te gatunki są do nabycia we wszystkich znaczniejszych 
handlach. 274 9 25 
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Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, 
iż został otwartym 


MAGAZYN UBIORÓW DZIECINNYCH 
pod firmą: 


LA FILLETTE 


w Rynkn Głównym Nr. 23, I piętro, od frontu, nad księgarnią 
Wgo Giebethnera ı Spółki 

Przyjmuje się wszelkie zamówienia na sukienki dziecinne do lat 14tu. 

9% Roboty będą wykończone najsiaranniej i gustownie podług Żurnali francu- 
skich i niemieckich, po cenach umiarkowanych. Upraszamy o jak najlicz- 

x niejsze zaszczycanie nas swem  zaufeniem, usilnem staraniem naszem x 
będzie, pod każdym względem zadowoinić Szanowną Publiczneść. w 

140 11 20 Magazyn sukienek dziecinnych „LA FILLETTE”. Z 


RRWWARERKRKKRKRIWWWKKKKKKKKKKA 
We czwartek 26 marca 1885 


odbędzie się © godzinie Il przed południem w sali Rady powiatowej 
zwyczajne doroczne 


Walne Zgromadzenie 


Towarzystwa Zaliczkowego w Dąbrowie 


Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieograniczoną poręką. 
Porządek dzienny: 
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1. Odczytanie protokółu z ostatniego posiedzenia. 
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności za rok 1804. (Sprawozdawca 
Adolf Kukiel.) 
3. Sprawozdanie Rady zawiadowczej : 
a) co do zamknięcia rachunków i udzielenia Dyrekcyi absoluto- 
ryum z rachunków i czynności za rok 1884. 
b) co do rozdziału czystego zysku za rok 1834. (Sprawozdawca 
Dr. Mieczysław Marynowski.) 
4. Zatwierdzenie wyboru zastępcy dyrektora. (Sprawozdawca Ks. 
Józef Pabian.) 
5. Wybór dziewięciu członków Rady zawiadowczej. (Sprawozdawca 


Ks. Józef Pabian.) 


Rada zawiadowcza Towarz, stwa zaliczkowego w Dąbrowie. 
Zastępca Prezesa: Ks. Józef Pabian. 
318 2 3 Sekretarz: Leonard Wiśniewski. 
Uwaga. Zamknięcie rachunków za rok 1884, sprawdzone przez Komisję wy- 


braną z członków Rady zawiadowczej, wyłożone jest do przejrzenia 
członkom w biurze Towarzystwa. 


p 


DEF” W dniu 15 marca 1885 r. "TĘ 
otwiera niżej podpisany 
w KRAKOWIE 
„w Rynku głównym, linla A-B, Nr. 44 na I piętrze 


za RESTAURACYE | KAWIARNIE ~x 


(Cafe-Restaurant) 
na sposób zagraniczny z komfortem urządzone. 


Doświadczeniem dziesięcioletniej pracy w tymże zawodzie wzbo- 
gacony, oddaję lokal ten w tem przekonaniu do użytku Wysokiej 
P. T. Publiczności, że zaskarbię sobie tak wyborowemi potrawami, 
jakoteż i oryginalnemi napojami po przystępnych stosunkowo cenach 
względy Wysokiej P. T. Publiczności, a nadmieniajaąc nadto, że 
przyjmuję wszelkie zamówienia tak w lokalach zakładu jak i do do- 
mów prywatnych, i abonament na obiady i kolacye, polecam zakład 
mój raz jeszcze względom Szanownej P. T. Publiczności, pozostając 


z wysokiem poważaniem i , 
L. Bogusiewicz. 


MASLO. 


Zarząd Nowego Siola pod Stry- 
jem, wysyia masło w 5-kilogr. pacz- 
kach , opakowaniem i franco w dwóch 
gatunkach. 1) Deserowe. niesolone p° 
6 złr. 2) Świeże, bardzo dobre, PO * 
złr. 50 et. 111 15 


322 2 7 


0: w średnim wieku, inteligentna 
i dobrze wychowana, pragnie zna- 
leść miejsce, do pielęgnowania słabej, 
lub towarzystwa starszej osoby. Mogłaby 


chowaniem małych dzieci. — Wiadomość 
w domu Wnej T. Jaworskiej p.zy ulicy 
Sławkowskiej S 12, IL piętro 
317 2 4, 


Kraków 17 Marca 1885. 


iw wysokim stopniu, śpiew i rysunki, 
poszukuje zaraz lub od 1 kwietnia umie- 
szczenia jako nauczycielka lub wycho- 
(wawczyni panienek, pozbawionych opieki 
matki, albo towarzyszki, lektorki. Zgło- 
szenia pod lit. A. K. w Poznaniu, 
ulica Wrocławska, hotel Saski Nr. 15, 

u Wej Chojnackiej. 27933 


Kere niemający długów bankowych życzy s30- 

bie zaciągnąć pożyczkę na 500 złr., 

spłacalną w ratach miesięcznych po 50 złr. na 

10% dla zapewnienia może dać skrypta dłużne 

pewnych osób. Rapt restante H. L. 506. 
16 2 


250 tysiecy dobrze wypalonej 
cegi 


ma na sprzedaż Zarząd dóbr Płaszów, 
(poczia Podgórze): poż Krakowem. 
Rd 4 5 


W Partyniu | 


poczta Tarnów, jest do sprzedania 


konicz do siewu (bez wylubu). 
Cena z workiem i odstawą do kolei 
66 złr. w. a. za 100 kilo. Ns. 2 cie- 
mniejszego koloru 58 zir. 
302 2 3 
L. 130. 
Ogłoszenie. 


Rok szkolny w krajowej niższej 
szkole rolniczej w Jagielnicy roz- 
pocznie się z dniem 9 kwietnia 
1855 r. 

Jagielnica, 5 marca 1885. 


301 3 3 Dyrekeya. 


wyrabiany ze zwierzyny w najlepszym 
gatunku. przez fachowego w tym zawo- 
dzie fabrykanta, mieszkającego w okoli- 
cy. gdzie najlepszy materyał z wszel- 
kiej dziczyzny podostatkiem się znajduje, 
jest ua składzie w bandlach pp.: Józefa 
Kulczyńskiego, Jana Janigi, Antoniego 
Suskiego,i J. Kosza, F. Dembińskiego i 
ignacego Rojkowskiego, po najprzystę- 
pniejseych cenach do nabycia. 
Z wysokim szacunkiem 
Piotr Kucharski 
w Kroscieuku n. Duuajcem, 


29133 fabrykant bulionu od lat 20. 


Dzierżawy folwarku 

około 200 de 50U iworgoW, poszukuje 
się w dobrej ziemi od 1 lipca 1885 
w Galicyi zachodniej lub Królestwie. — 
Biiższej wiadomości udzie!i ustme lub 
listownie Sekretarz Rady powiatow-j 
w Krakowie przy el. Gołębiej, przy na- 
desłaniu szczegółowego opisu 1 warun- 
ków. 306 2 3 


Í Rzadca 


mogący złożyć 4 uo 5000 złr. w. a 
kaucyi, teoretycznie i praktycznie w ka 
żdej gałęzi nawet i leśnej wykształcony, 
większemi majątkami samoistnie dotąd 
zarządzający, pragnie zmienić posadę od 
1 lipca r. b. Adres. A. Z. poste rest. 

Dzików stary. 303 2 3 

Szczegóły bliższe listownie lub ustnie. 


Polska Spółka Handlowa w Hamburgu 
rozsyła franeo w woreczkach po 5 kilo brutto 


Mokke arabską 5 kilo złr. 7.40 
Da złotą Menado 5 „ 6.10 
Ceylon perłowy » 5.80 
Ceylen plantacyjny - „ 5.30 
Cuba = „ 5.10 
Santos 5 „n 4.30 
Mokkę afrykańską m » 3.9U 

HKRBAiĘ w pakietach po l kilo. Kilo po 


3, 4, 5 złr. 1 wyżej. 
Cło od 5 kilo kawy wynosi 2 złr. od 1 kilo 
herbaty 1 złr., które odbiorca na miejscu opłaca. 
Próbki na żądanie wysyłamy za przysłaniem 
10 et. w markach pocztowych. 114 20 ? 
Adres: Polnische Handelsgeselischaft 
S. Dołkowski et Comp., Hamburg, Va- 
lentinskamp 83. 


FABRYKA PARUWA 
CYKORYI I SUROGATÓW KAWY 


Antoniego Rozmanita 
w Rakowicach 
zawiera umowy o uprawę i dostawę 

korzenia cykoryi. 
Bliższych szezególów dowiedzieć Sę mo- 
żua w kantorze przy ulicy Fiory»ńskiej 
Nr. 57 do południa, lub na miejseu w fu- 
bryce w godzinach popołuuniowych.; 

315 2 3 


M | 


ańczycielka posiadająca kwali- 

fikscyę do wJżssych szkół żeń- 
skich, język francuski i grę na forte- 
pienie, znajdzie natychmiast umieszcze- 
nie. Bliższe wyjaśuienia listownie pod 
ado.gem: Le Gł. poste restante D:e m- 
bica. 324 2 3 


Nowo otworzony 


SALON MÓD 
FRANCISZKI MOLINKIEWICZ 


w domu Wgo Janigi. 1 piętro, linia A-B, 
wykonuje suknie damskie podsug najświeższych 
Łurnali. Pracując przez kilka lat w pierwszorzę- 
dnych zakładach w kraju i za grauicą, mam za- 

szczyt polecić się Szanownym Paniom. 13 2 


R m maada o kwa > RODOWO OOOO 
Odpowiedzialny zarządoa drukarni: A. BzijkWsKI, 


